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Premier Kozłowski wygłosi expose przez radio
W a rs z a w a . 26.10. — w  kotach poiitycz- 

^ ch przew idują, że otw arcie sesji sejmowej 
w pierw szym  tygodniu listopada, naj- 

awdopodobniej we w torek 6-go przyszłego  
^ l ą c a .
^  pierwszem plenarnem posiedzeniu Sej- 
Hie rt,'łlis*eT skarbu, jak to się dzieje rok  rocz- 

• wprowadzając budżet, wygłosi większe

jeszcze  przed otw arciem  sesji sejm ow ej
niejako spraw ozdanie z prac rządu w ostał- |  wienie, k tó re  z konkretnych zapowiedzi p. pre- 
nłch m iesiącach i przedstaw ione będzie zesta- m jera i w jaki sposób zosta ły  zrealizow ane.

"rzę
®°Si

ńiówienie. t. zw. expose budżetowe. Ex- 
j. P- prem jera prof. Kozłowskiego, k tóry  w 

Pnią r b zobrazował już w swpjem prze- 
^  Bieniu wytyczne polityki gospodarczej rzą- 

^hecnie, spopdziewać się nie należy.
^  Natomiast. jak słychać, jeszcze przed o- 
Bê rciem sesji parlamentarnej p. prenijer za- 

w dniu 1 listopada wygłosi przemówie- 
w ^ praez radjo, w którem zaw arte  zostanie

reiicia w/m
^  soraw ie  handlu bronią

Te,L°NDYN. 26. 10. Według doniesień „Dailyłeie
rę KraPh“ . rząd  b r y ty jsk i nosi się z za m ia -  
<>ja zaP rop o n o w a n ia  o b cy m  p a ń stw o m  za w a r -  

konw encji m ię d z y n a r o d o w e j w sprawie w y -  
°*u broni.

Adw. Chorzelski z honorami
był wprowadzony do więzienia

Niezwykjy gość więzienia katowickiego, ad­
wokat Chorzelski, był odpowiednio swej nie­
nowej roli potraktowany, bowiem do więzienia 
odprowadził go sam prokurator Kulej. Jak  mo­
żna było przewidzieć aresztowanie mec. Cho-

rzelskiego wywołało w sferach palestry śląskiej 
ogromne poruszenie. Aresztowanie to miało po- 
zatem mieć taki skutek, że wpłynęło kilka dal­
szych spraw do prokuratury. Szczegółów brak.

Cieszyn, Rynek 
Bielsko, Kolejowa U 
Sosnowiec, Będzińska 
Rybnik—  Król. Huta 
T « r ń .  O dry— Lubliniec

PiUillo i Hwaternik
nie będą w ydani

BERLIN, 25. 10. Korespondent rzymski 
„Berliner T ageblatt“ donosi, że aresztowani w 
Turynie Chorwaci: dr. Ante Pavelic i Kwater- 
nik nie będą wydani władzom francuskim, 
gdyż nie udowodniono im udziału w zamacha 
marsylijskim.

BASTIA, 26. 10. Policja ustaliła, że ko­
bieta, której rysopis odpowiada rysopisowi u- 
czestniczki zamachu marsylijskiego, przybyła 
do Bastia z Livorno, poczem odjechała do S a r ­
dynii. W  pewnej rozmowie usiłowała ona u- 
sprawiedliwić zamach.

Fantastyczne brednie wiedeńskie
na tem at stosu nk u  W ęgier do P olsk i

WIEDEŃ. 26. 10. Wiadomości, jakie raz po 
raz ukazują się w prasie europejskiej na tle 
warszawskiej w izyty  premjera Goemboesa. 
czynią wrażenie inspirowanych przez jedne 
i te same koła, którym zależy na przedsta­
wieniu polityki polskiej w fałszywem świetle 
i poróżnieniu Polski z jej sojusznikami. Po a- 
taku na Polskę półofcjalnego dziennika jugo­
słowiańskiego „Vreme“, z kolei wiedeński „Der

Telegraph '1 przynosi dość fantastyczne wiado­
mości z Bukaresztu, jakoby w Rumunii pano­
wały nastroje przychylne dla zmiany do tych­
czasowych, opartych na ścisłym sojuszu sto­
sunków z Polską.

Dziennik twierdzi, że układ polsko-niemiec­
ki przyjęła Rumunia z dużem umiarkowaniem, 
ale stosunek Polski do W ęgier budzi w B uka­
reszcie dużą nieufność. Wobec osłabienia przy-

tropie sprawców mordu arcybiskupa Łotwy
Niezwykłe rozprężenie wśród duchowieństwa prawosławnego

władze, że żadna notatka o aresztowaniach . łamach pism przed wydaniem w tej sprawie 
i przebiegu śledztwa nie może ukazać się na I oficjalnego komunikatu policji.

M i s t m  M m  W H M w M
zapow iada s ię  nader burzliw ie

10. (teł. wł.) Śledztwo prowa- 
przez policję łotewską w sprawie za- 

'foą a arcThiskupa Joanna Pommera. do-
przed dziesięciu dniami przez nie- 

ry ty ch sprawców, jest w przededniu wy- 
J®nia tła tej zbrodni.

Sąc ladze policyjne łotewskie dokonały sen- 
V j^ h  aresztowań wśród duchownych p ra ­
ły  . a,Vł1ych- ^ i e d r y  innemi został aresz tow a­
ną^ Psadzony w wiezieniu śledczem protojerej 
diaię. 1 Pozatem aresztowano córkę
Dr3-?T' a Gorina, k tó ry  od szeregu miesięcy 
Uf;, w więzieniu z tytułu prowadzonego
^leó-*W'C° T,ietTln śledztwa o malwersację

zostanie niebawem ukończone i od- 
’U’hk szereg sensacyjnych szczegółów o sto- 

.ac^ panujących wśród duchowieństwa pra­
l n e g o na Łotwie.

aSa łotewska została uprzedzona przez

Za K a M itw o
na rok w ięzien ia

rzy drzwiach zamkniętych rozpatryw ał 
hict^ Ghręgowy w Katowicach pod przewod­
nej 6rn sed zie£o dr. Arzta sprawę przeciwko 
L aPowj Kocybie z Katowic oskarżonemu o 

, r°ctw0.
W %  Wyniku przeprowadzonej rozprawy sad 

oskarżonego winnym i skazał go na 
więzienia.

W  dniu 4 listopada r. b. odbędą się w Ka­
towicach wielkie uroczystości z okazji 50-let- 
niego jubileuszu pierwszego wszechświatowego 
kongresu żydowskiego zorganizowanego w ro­
ku 1884 przez Chowwe Sjon w Katowicach.

Zjazd odbył się wówczas w sali Conordia 
w Katowicach, na którym poraź pierwszy o r­

ganizacje sjonistyczne wysunęły myśl1 osiedla­
nia żydów na  roli w Palestynie.

W  związku z tern jubileuszem spodziewany 
jest liczny przyjazd gości z różnych krajów.

Po  uroczystym nabożeństwie w synagodzie 
nastąpią obrady kongresu sjonistycznego.

jaźni polsko-francuskiej, Rumnnja zaczyna sie 
rzekomo zastanawiać, czy  sojusz polsko-ru­
muński ma dzisiaj wartość praktyczną.

„Der Telegraph" twierdzi, że minister Ti- 
tulescu zamierza po powrocie z Ankary  zw ró­
cić się do rządu polskiego o dokładne infor­
macje co do treści umów, zawartych w czasie 
pobytu Goemboesa w W arszawie. Pismo p rzy ­
puszcza, że taki k ro k  rumuński byłby mile wi­
dziany również i w Paryżu.

Informacje te m aja wszelkie cechy dowol­
ności. Jak  wiadomo, w czasie podbytu p. Goem­
boesa w W arszawie podpisano jedynie umowę 
kulturalną, której treść jest znana.

 o------

M;asfeC7ko w Meksyku
ograb iło  100 bandytów

LONDYN. 26. 10. Z Mexico City donoszą: 
Do miasteczka Tenango del Valle w stanie 
Mexico wtargnęło 100 uzbrojonych bandytów, 
k tó rzy  zajęli posterunek policyjny i przecięli 
połączenia telefoniczne i telegraficzne.

Następnie bandyci zajęli więzienie, skąd w y­
puścili wszystkich przestępców. P rzed  ra tu ­
szem została stoczona zacięta walka. B andy­
ci nie zdołali opanować gmachu.

P o  zrabowaniu miasteczka bandyci uciekli 
przed pościgiem.

 o------

Radykali francuscy
PARYŻ, 26. 10. P ra sa  dzisiejsza obszernie 

omawia Kongres Radykałów w Nantes.
Zastanawia się nad tern w jakim kierun­

ku potoczą się dalsze debat yi jak zdoła się 
pogodzić podkreśloną wyraźnie wczoraj ten­
dencję utrzymania roze.imu z opozycją.

P ra sa  informacyjna pokłada wielkie nadzie­
je w autorytecie Herriota dla pogodzenia prze­
ciwieństw.

„Echo de P aris"  zaklina Doumergu'ea, aby 
„pozwolił sforze wyć, lecz nie ustępował". Je-

pójdą na kom prom is?
żeli Doumergue upadnie nie" czyniąc ustępstw, 
to powróci ma swe stanowisko, jeżeli zaś ustą­
pi pokonany, to w ciągu trzech tygodni usu­
nięty zostanie nazawsze.

Radykalno-socjalny „Oeuvre" pisze: Repu­
blikanie przeciwstawiający sie monarszemu 
prawu rozwiązywania izby mniej myślą o 
Doumergue'u niż o jego następcach, którzy, 
jak  dodaje „La Republique", okazać się mogą 
mniej konstytucyjnymi od D oum ersw ea.

NANTE, A  ffl. W kołach ta n u  ta c  rady-

Czy spadkob ie rcy  W róblo w

otrzymają 12 miljonów złotych?
Em ocjonujący proces cyw ilny w  K atow icach

lezwyfcle sensacyjnym procesem zajmo- 
* liu wczorajszym Sad O kręgowy 

Mi ^  W Katowicach.
M,6^aił° Wlcie spadkobiercy po Mateuszu 

* Dębu, który zm arł przed 80 latami 
^t\v ° Wa*' do sądu skargę przeciwko gwa- 

Węglowemu W aterloo  o przyznanie im 
y  „ 1 cz«ści kuksów kopalni „Eminencja"

sy-n^  “Udziały węglowe).
. W ,  s '<ard z e  spadkobiercy Wróbla w l iczbie  
V °  130

sÓu wywodzą, że są właścicielami tych 
na p o s t a w i e  umowy, którą zawarł

śp. Wróbel z ówczesnymi właścicielami kopal­
ni Waterloo. T a  kopalnia z biegiem czasu 
została zlikwidowana a na miejscu jej powsta­
ła kopalnia Eminencja, k tóra  należy do gw a­
rectwa węglowego Waterloo.

Podczas wczorajszej rozprawy sądowej za­
stępca praw ny spadkobierców adwokat dr. Gu­
zy przedłożył sądowi ów his toryczny doku­
ment, na mocy którego spadkobiercy mają 
prawo do zysków z kuksów.

Strona przeciwna zarzucała przedawnienie 
sprawy, przycz^m wywodziła, że Wróbel

sprzedając swdje grunta rolne, au tom atycz­
nie sprzedał również prawa do zysłcusóa ko­
rzyści z kuksów.

Po  wysłuchaniu stron sędzia wyznaczył 
termin publikacyjny ostatecznego w y ro k u  w 
tym sensacyjnym  procesie.

O ile wyrok zapadłby na korzyść spadko­
bierców Wróbla, staliby się oni bogaczami, 
albowiem na podstawie obliczeń, przypadająca  
na nich część zysków z kuksów wynosi do 
chwili obecnej przeszło 12 000 000 złotych.

kałów zwracają  uwagę na to, że panuje w rze­
czywistości niezgodność z projektami premje­
ra  Doumergue'a jedynie w kwestji p raw a ro z ­
wiązywania izby. Większość delegatów apro­
buje, jak się zdaje stanowisko referenta.

Naogół przypquszcza się jednak, że doj­
dzie do kompromisu na podstawie projektu 
umożliwiającego głowie państwa rozw iązyw a­
nie izby w porozumieniu z rządem  pod pew- 
nemi warunkami, które nie w ym agałaby jed 
nak zgodv senatu.

Awantura uliczna
w  Z a l e w u

W czoraj wieczorem n» «Ł W ojciechowskie­
go w Załężu grupa mężczyzn hałaśliwem  za ­
chowaniem się —  zakłócała spokój pahHczny

Interweniujący dwaj funkcjonariusze pohcii 
zostali przez kilku osobników słownie zniewa­
żeni.

Skutkiem tego zajścia zebrało się na miej­
scu około 150 osób, którzy  poczęli obrzucać 
funkcjonarjuszów kamieniami.

P o  nadejściu posiłku z miejscowego Komi­
sar ia tu  tłum rozproszono przy  pomocy pałek 
gumowych, a jednocześnie p rzy trzym ano  Grzą- 
dziel'a Ernesta i Kołodzieja Jana z Załęża do 
przeprowadzenia dalszych dochodzeń.

Główny sprawca. Szweinoch, zbiegł.
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Aresztowanie 83 ^komunistów
H  w Tom aszow ie Mazowieckim. BM W

TOMASZÓW 27.10 M iejscowe władze 
bezpieczeństwą przystąpiły ostątnjo do a- 
kcji tępienia wywrotowej działalności ko­
munistów tomaszowskich. Przeprowadzone 
obławy i rewizje przyczyniły się do areszto 
wania

83 wywrotowców.
Charakterystyczne, że gros aresztowa­

nych to żydzi. Wszystkich zatrzymanych 
komunistów przewieziono do więzienia w 
Piotrkowie, gdzie przebywają do dyspozy­
cji władz sądowych.

Przy aresztowanych znaleziono moc ma 
teriału kompromitującego w posta-i odezw 
ulotek o treści antypaństwowej i td.

iresziotwaiiie b. prezesa Legii Inwaiideut.
Intratne Muro sprzedaży węgla

PRZEMYŚL 27.10 — Z Gdyni nade­
szła wiadomość o aresztowaniu tam b. 
prezesą Legji Inwalidów w Przemyślu, 
Szerszenia, w związku z popelnionemi 
przez niego nadużyciami.

Szerszeń w swoim czasie naciągnął 
bardzo wieje osqb na rozmaite kwoty, 
obiecując im wyrobienie posad 
1 1 11

Potwcre zezwierzecenie rewolucjonistów w Oviede.Poćwiartowane zwłoKi pomordowanych
■  w y s ta w io n e  na sprzedaż w jatkach mięsnych. ■

MADRYT, 27.10 śledztwo w sprawie o- 
Btatmch zamieszek rewolucyjnych w Hi- 
szpanji odkrywa rozmaite nieznane dotąd 
a potworne w swej grozie szczegóły. Oto 
obecnie p. Martinez, poseł z Asturji, przed 
łożyf prezydentowi rady ministrów raport, 
który zredagował jako naoczny świadek te 
go wszystkiego, co działo się w Oviedo i 
okolicach podczas komun, rewolty górników 

Okazuje się z tego raportu, że rewolucjo 
niści utworzyli w Asturji , armję czerwoną" 
mobilizując wszystkich v  ilnych do walki 
ludzi, którzy nie zdołali obronić się przed 
nową lenną poboru. Ow; czerwona armja 
okazałe, się niesłychanie okrutną

w stosunku do bezbronnych, 
a więc przedewszystkiem księży, zakonni­
ków i zakonnic.

O. Villanueva, dyrektor Semina.,um ka­
tolickiego, został spalony żywcem przez re 
wolucjonistów, którzy podlali naftą szaty 
nieszczęśliwego kapłana Innego znów księ- 
a::a zawiesili rewolucjoniści na haku w rze­
źni, przywiązując mu na piersiach karton z 
napisem: „Mięso świńskie na sprzedaż". In­
ny wreszcie kapłan został przez rewolucjo­
nistów poćwiartowany na kawałki i również 
„wystawiony na sprzedaż" w jatkach.

Dwą klasztory wysadzili rewolucjoniści 
dynamitem w powietrze, przyczem wszyst­
k a  mieszkanki tych klasztorów zginęły.

Żołnierze armji regularnej i gwardji cy­
wilnej byli również przedmiotem 

strasznego znęcania się 
ze strony rewolucjonistów. Skalpowano ich, 
obcinano im głowy i rzucano niemi potem 
jak zabawkami w tłum rozjuszony, pijany 
widokiem krwi. Jednym z procederów uży­
wanych przez rewolucjonistów w stosunku 
do gwardji cywilnej było przywiązywanie 
im do ciała naboi dynamitowych, które na­
stępnie podpalano.

Wobec wszystkich powyższych aktów i represjach. Wedle dotychczasowych obliczeń 
okrucieństwa iście zwierzęcych, armja re- liczba zabitych podczas rewolucji w Oviedo 
gularna była również nieubłaganą w swych * przekracza 2000 osób.

Smutny
P r z e p e łn ie n ie

Warszawa, 27 października. W  roku b.
zanotow ały więzienia polskie nienoto- 
wany dotąd rekord przepełnienia. Naj­
większe przepełnienie notuje Równe, 
którego zarząd musiał odtransportow ać 
część więźniów do Małopolski W sch. 
Sam transport więźniów pochłania m ie­
sięcznie 20 tys- zł. Październik zaznacza

rekord.
w w ię z ie n ia c h .

się zwykle zwiększoną frekwencją. Bo­
wiem zbliżający się okres zim y i zwięk­
szające się bezrobocie powodują p rze­
stępczość. W  roku ubiegłym na 1 paź­
dziernika zanotowano 42.706 więźniów, 
zaś w  rb. na 1 października liczba więź 
niów doszła do 52 tys.

w Starachowicach, (idy naciągnię?1 
przez niego przekonali sie, że padli ofi® 
rą oszustwa, zrobili doniesienie do pro­
kuratury, która wdrożyła dochodzenia 
i wygotowała na Szerszenia akt oskar­
żenia. Tymczasem okazało się, że nie 
było to jedyne przestępstwo Szerszenia-

Oto zamówił on, jako prezes Legi* 
Inwalidów,

znaczne zapasy węgla
w kopalniach górnośląskich, skad spro­
wadzał je wagonami do Przemyśla i t«- 
taj sprzedawał. Na zamówieniach umie­
szczał swój podpis urzędowy i pieczeć- 
Węgiel był przeznaczony dla członkń'Y 
Legjf Inwalidów, którzy spłacali go v' 
ratach miesięcznych- Szerszeń chowa? 
jednak pieniądze do własnej kieszeni, a 
interes był dobry, gdyż koleje przyzna­
ły zniżony fracht, tak, że Szerszeń do­
stawał węgle! po znacznie zniżonej ce­
nie, niż rynkowa, a kopalnie zaś dawa­
ły  węgiel na kredyt. Sprawa wyszła na 
jaw dopiero po roku, gdy kopalnie, ni? 
otrzymując za węgiel pieniędzy, zwró­
ciły się z urgensem

do Legji Inwalidów
W ten sposób całe oszustwo wykry- 

ło się i władze wydały polecenie aresż 
towania Szerszenia. Aresztowano go W 
Gdyni, gdzie ostatnio przebywał. Wiado 
mość o aresztowaniu Szerszenia, którY 
w Przemyślu i na terenie powiatu z rą-. 
cji swego prezesostwa w Legji Inwah- 
dów odgrywał role znanego działacza 
społecznego, wyw ołała ogólna sensację-

DRAM AI ZAKOCHANYCH W LEŚNICZÓWCE*

PŁACZ OJCA NA SALI SADOWEJ.
Dalsze zeznania świadków w sprawie poddwrażego Figury. ^

LWÓW, 27.10 (Od wł. kor.) (turą, uczciwe, brały życie poważnie, nie prze
Przez salę Sądu przesunął się długi szereg czuwały, że wśród nich czai się wróg, który 
świadków, przeważnie członków' rodziny de-1 zamąci ich szczęśliwe i spokojne ognisko do- 
natki. Jest to poczciwa rodzina leśniczego J  mowe.
Figury, który w bogobojności wychowywał
swe córki, dbając

o ich wykształcenie.
Każda z pięciu córek ukończyła gimnazjum 
lub seminarjum. Najmłodsza, Urszula, miała 
niedługo rozpocząć praktykę nauczycielską. 
Oskarżonego traktowali jak własnego syna, 
starając się jaknajlepiej umilić mu pobyt na 
leśniczówce. Córki — panny urodziwe, nie 
zepsute wielkomiejskim blichtrem, ni złą Iek-

Po d©śwsadczeniach lotu austra lijsk iego .

Stała komunikacja lotnicza
d o o k o ła  kuli z ie m s k ie j .

NOWY JORK, 27.10 Ze źródeł do­
brze poinformowanych donoszą, że w naj­
bliższym czasie projektowane jest wprowa­
dzenie regularnej komunikacji lotniczej na­
około świata, przyczem czas podróży nie prze 
kraczałby osiem dni. Mianowicie wielkie to­
warzystwa żeglugi lotniczej amerykańskiej, 
angielskiej, rosyjskiej i niemieckiej obsługi­
wałyby następujące trasy:

Linja amerykańska: z Nowego Jorku przez 
Bermudy i Azory do Portsmouth. Linja bry­
tyjska zaczynałaby się w Core w Irlandji i 
wiodłaby do Nowej Funlandji, potem do Ka­
nady i San Francisko. Stamtąd biegłaby linja

amerykańska przez Alaskę i Aleuty do Petro- 
pawłowska na Syberji, skąd istniałoby po­
łączenie bezpośrednie z Jokohamą.

Trasa przez ocean Spokojny musiałaby 
jeszcze być wypróbowana przez specjalny lot 

Osobna linja lotnicza wiodłaby z San Fran­
cisko przez Honolulu i Manillę do Jokohamy.

W ten sposób cała kula ziemska została­
by pokryta siecią dalekobieżnych linij lotni­
czych, obsługiwanych przez wielosobowe sa­
moloty kilku państw i podróże dokoła ziemi, 
możnaby odbywać po dowolnych trasach.

Okrążenie globu nie trwałoby dłużej 
jak osiem dni.

Zdemaskowany oszust.
Znany działacz społeczny za kratami.

LWÓW 27.10 Sensacje dnia sta­
nowi fakt aresztowania znanego w e  
Lwowie działacza społecznego Marjana 
Webera, prezesa Wydz. Tow. nad gro­
bami bohaterów polskich, funkcjonariu­
sza Małopolskiej Straży Obywatelskiej 
oraz Spółdzielni M. S. O. Już oddawna 
krążyły wieści w ę Lwowie niezbyt po

chlebnie o tym działaczu, a zarzucają- 
liczne nadużycia pieniężne 

na szkodę tych instytucyj, w których 
pracował.

Przed kilku jeszcze tygodniami dyrek­
cja MSO. po szczegółowem  zaznajomie­
niu sęi z malwersacjami p. IWebera w y  
gotowała przeciw niemu doniesienie kar

DRUGA SIOSTRA DENATKI.
świadek Eugenja Figurzanka, nauczyciel­

ka w Rodatyczach, nie korzysta również z 
dobrodziejstwa ustawy.

Poznała Leszka w r. 1929 na zaręczynach 
siostry. Słyszała od matki, że oskarżony, ja­
ko dziecko, uległ porażeniu słonecznemu. 
Nie zauważyła, by Leszek

jąkał się, lub zacinał.
Drgawek nie miał, ale mówił, że w szkole 
symulował je.

W  Ksawerówce wszyscy kochali go, u- 
miał zabawić towarzystwo. Wszyscy kochali 
Urszulę i, jako najmłodszą, wyróżniali ją. 
Urszula przed Eugenją nie miała żadnych ta ­
jemnic. Pisywała listy do Leszka i świadek 
niektóre czytała, z czego Urszula zresztą nie 
robiła tajemnic. W dniu krytycznym był nor­
malny. żartował. Do odjazdu jego było 
wszystko przygotowane. Słyszała strzały, 
więc w tej chwili chwyciła lampę i pobiegła 
do pokoju, gdzie leżała Urszula, nie dająca 
już znaków życia. Po tym wypadku przypo­
mniała sobie, że Leszek pisał listy i szukała 
ich, ale nie znalazła. Na drugi dzień znalazł 
je posterunkowy. Szczere, jasne zeznania te­
go sympatycznego świadka wywarły dobre 
wrażenie.

Szwagier denatki, profesor gimnazjum 
Wojtasiewicz, również nie mógł rozwikłać 
zagadki, co było powodem tej strasznej tra- 
gedji, która dotknęła spokojny dotychczas 
dom rodziny jego żony.

Po wypadku wyszedł i znalazł się wprost 
lufy rewolweru szaleńca. Uratował mu ży­
cie jego spokój i przytomność umysłu uko­
chanej żony, na której zawołanie: „Leszku, 
co robisz”, oskarżony ocknął się i opuścił 
rewolwer.

ne do prokuratury. Wczoraj na polecenie 
podprok. W oleń /dego policja Webera 
aresztowała i odstawiła do więzienia 
śledczego.

świadek Emil Figura, ojciec denatki, !e' 
śnieży, żył z bratem swoim a ojcem o sk a rż a ­
nego

bardzo dobrze.
Widząc, że bratanek mile spędza czas na- *e 
śniczówce, zapraszał go, dawał na kolej, P® 
pierosy, traktował jak własne dziecko. N*e 
przypuszczał, by oskarżony kochał się w L’r '  
szuli. Wszak to

najbliższa rodzina.
Posiadał rewolwer belgijski dla własnej ° ' 
brony. Wszyscy wiedzieli, że leży on na ®z® 
ce nocnej, ale nikt go nigdy nie ruszył.

Rewolwer był nabity, ale naboje były 
magazynie, świadek stale tego pilnował. 
szał strzały i myślał, że Leszek tak S° J 
strzelił. Widział następnie, jak Leszek wy 
biegł z rewolwerem w ręku.

Nie wie, dlaczego to się stało.
Płacze ze wzruszenia.

św . Zofja Jaworska, kierowniczka 
ły w Ksawerówce, poznała oskarżonego 
siostry matki denatki. Był grzeczny « ' ̂
brze ułożony. Nie widziała nigdy Uli sa 
na sam z oskarżonym. Ńie zauważyła, J 
by Leszek wyróżniał Ulę. . ^

■ W krytycznym dniu jechał ze świadk  
i jej siostrą do Tartakowa i wtedy ni s -̂ a 
ni zowąd powiedział, że „dziś jedzie 
tamten świat". . tfg

św . Jadwiga Wojtasiewiczówna, si0 
denatki,

chce również zeznawać. 
Oskarżony nikogo nie wyróżniał, niż
że odnosił się przychylniej do świad 
do Uli. Coś jej mówił o miłości, ale 0t,il 
dek nie brał tego na serjo. Później P ze
jakieś plotki na męża i nie stykał się 
świadkiem. _

P. Jadwiga nie zauważyły J® , r2ed 
szek był zajęty Ulą. Gdy pisał lis‘^v3j l e 
wypadkiem, był spokojny i 
śmiechem te listy świadkowi. ., LpieS?3. 
strzały, słuchała właśnie radja. . „ ^fcięg1, 
na krzyk i zobaczyła

iekl*do sypialni. Potem wyszedł i sj{ierieK1. 
wolwer do męża. Na krzyk jej, uC 

Na tem o godz. 14.30 odroczono  
wę do dziś, godz. 8-ma.
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Czy 71 ■ letni człow iek
jest już niezdolny do kradzieży?

M i e s z k a n k a  Opola, Joanna H e id u k ,  l i c z ą c a
cnie 68 lat by ła  już 18 razy  karana  za 
mania, kradzieże i oszustw a. Połow ę swe-
życia spędziła w ciasnej cel'i domu kar- 

eSr> w Strzelcach.
O s t a t n i o  N ajw yższy t r y b u n a ł  sądu Rze- 

w  Lipsku r o z p a t r y w a ł  wniosek opolskie*

go sądu krajow ego o postępowanie zabez­
pieczające.

Poniew aż Heidukowa m a odzyskać wolność 
dopiero  w roku 1937, a więc liczyć będzie 71 
la t a tem sam em  niezdolłia już będzie do k ra ­
dzieży, włamań i oszustw , sąd R zeszy odrzu­
cił wniosek o postępow anie zabezpieczające.

Tajemnica czarnej damy
zasłabła w tramwaju i zm arła

W  tram w aju zdążającym  z Katowic w kie­
runku do Św iętochłowic zamiemogła jakaś s ta r ­
sza pani w wieku około la t 55. W ezw any le­
karz  z Hajduk udzielił jej pierw szej pomoey, 
poczem przew ieziono ją do szpitala w Św ięto­
chłowicach, gdzie mimo w ysiłków lekarzy  w y­
zionęła ducha.

race komisji budżetowo-skarbowej
^  E m is ja  budżetow o-skarbow a Sejmu Slą- 
j J 680 obradow ała w czw artek w dalszym  cią- 

Bad zam knięciam i rachunkowemi za ubie- 
S,e łata.

Pt) referacie posła Hagera i wyjaśnieniach 
^ edstaw iciela ŚI. Urzędu W ojewódzkiego ko- 

Ja p rzy jęła  do wiadomości zakwestjonowa- 
aa ostatniem  posiedzeniu pozycje 1.117.000 

i ’ Wydatkowaną na cele inwestycyjne w o- 
esie budżetowym 1931/32.

I Następnie po referatach posła dr. Kocura 
d®°sła W itczaka komisja przyjęła do zatwier- 
j J3cej wiadomośoi zamknięcia rachunkowe 
^ 29/ ^ '  Urzędu Kontrołi Państwa za okres 
§1 ! ' 1930/31 z tern, że preliminowane przez 
Brze ^ adę Wojewódzką a niezatwierdzone
5r * Sejm wydatki za oba pow yższe okresy 
Cji /®Zane zostaną do rozstrzygnięcia instan- 
ro> a w przyszłości ma być powołana do 

d ygan ia  tego rodzaju sporów. 
l92g Umy zamknięć rachunkowych za okres 

w ynosza PO stronie wydatków
lęj" ^ 4 1 ,5 8  zł., po stronie dochodów
âtlc **■> za  ̂ za °kres 1930/31 w wy-

Ita , ^ 1 155.405.514,81 zł., w dochodach
p 9.144 i s  zł. 

o o - ° Zatem komisja uchwaliła projekt nstawy 
^ J M p ien iu  na w łasność Powiatowemu Związ-

dobśejęają końca
kowi Samorządowemu pszczyńskiemu 6-ciu 
domków szosowych, będących własnością 
Skarbu Śląskiego.

Następne posiedzenie komisji wyznaczone 
zostało na poniedziałek 29 b. m. o godz. 16-tej. 

— ■"O »

Dyrektor „Hmsabanlu"
sk azan y  za defraudację

Ze Śląska Opolskiego donoszą: Okręgowy 
Sąd Karn» w Gliwicach skazał b. dyrektora 
Hansabank'u w Zabrziu Orzola na 1 rok i 6 
miesięcy więzienia za defraudację 140.000 ma­

rek na szkodę banku, zaś wspólników jego 
urzędników bankowych Sturma na 6 miesię­
cy, oraz Lakomika na 4 miesiące więzienia. 

—— o-------

P rzy  zm arłej nie znaleziono żadnych doku­
mentów. k tóreby  pozwcsiły ustalić jej identy­
czność. Ubrana by ła  w czarną krepdeszynow a 
suknię z białym  kołnierzem , kapelusz filcowy 
czarny  z b iało-czarną wstążką. Na palcach no­
siła trzy  pierścienie — szeroką obrączkę z ini­
cjałam i V. K. datą  7. II. 1899 oraz literam i M. 
R., pierścień złoty zrubinem i ostatni z bry lan­
tem, oraz zegarek dam ski złoty. W  torebce by­
ło 70 złotych, 2 pary binokli i okulary w zło­
tej oprawie.

Lelkle fM za je
a ciężk i ięzyk

Przed Sądem Grodzkim w Katowicach od­
powiadała w dniu wczorajszym Emma La- 
szczok, kobieta lekkich obyczajów, zamieszka­
ła w Katowicach, której akt oskarżenia zarzu­
cał, że po pijanemu, w chwili, gdy przodow> 
nik policji Szymura zamierzał odprowadzić ją 
na komisarjat. w niesłychany sposób publicz- 
nie znieważyła policjanta.

W  wyniku rozprawy sądowej sąd skazał ją 
na 2 miesiące więzienia.

Skazanie szafki międzynarodowych kasiarzy ■
Kradli w Katowicach, złapana ich wc L w iw ie

W  kwietniu b. r. popełniono w Katowicach 
cały szereg ciężkich włamań kasowych.

Sprawcy włamali się m. in. do biur Kato- 
wicer Zeitung, H enryka Jakubow icza, dr. Dzie- 
dziowej. kupca Brody i Dej i. W artość skra­
dzionych przedmiotów wynosiła około 8.500 
złotych.

Działanie szajki w łam yw aczy było tak 
zręczne, że policja natychm iast doszła do p rze­
konania, iż Katowice zostały  naw iedzone przez 
jakichś m iędzynarodow ych włamywaczów.

Śledztwo pow ierzono przodownikowi policji 
śledczej N awrockiemu, k tó ry  bezskutecznie po­
szukiw ał spraw ców  na terenie Katowic. Po

W
wieczorem przyszli do mieszkania

Krwawa awantura w spelunce chorzowskiej
Za dwa złote stradła życie

0vvnej G ertrudy i niejakiej Kucharczyko- 
letf,- ^  Chorzowie - 38-letni Iwan Lytwyn i 45- 
dy 5)Mro,2* k Jó z e f’ obaJ z  L 'P™ («!• M aty l­

dą] ^ 0  krótkim pobycie w mieszkaniu obaj n- 
SąA s,9 z Kucharczykową do restauracji Bo- 
$zj le*°. Przy ul. Katowickiej 46. gdzie przy- 

^  równiej Klakówna.
^ P ew n ym  czasie Lytwyn z obiema ko­

bietami ponownie poszedł do ich mieszkania 
i tam Klakówna skradła mu rzekomo 2 złote.

Na tern tle powstała bójka pomiędzy Lyt- 
wynem i kobietami, do której wmieszał się 
również Bugla Alfons z  Chorzowa.

Wspólnemi siłami wyrzucili oni Lytwyna. 
który Kłakównę w czasie bójki pchnął 2 krot­
nie nożem z mieszkania.

Okaleczona w drodze do szpitala zmarła na 
skutek odniesionych ran.

Czułości uliczne
SZcz<?5!iwem tem mieście hutnik Fran- 

l  Majcherczyk z W. Hajduk po wyjściu 
ńracjf Gronowicza zaczepiony został 
C2*ery  nadobne niew iasty oraz ich 

ęWfigo jakiegoś opiekuna.
W *  tow arzystw o z wielka serdecznością 
Hf <jz z Majcherczykiem rozmowę, a na-

lew czynki poczęły go na gładkiej ułicy 
^Obejmować.

^ z ej, . 9o napadzie czułości Majcherczyk na 
)fi««rJBoWy,>addr sięgnął ręką do kieszeni, 
%  z  przerażeniem ulotnienie się port-

Dr̂ Zawartościa 180>—  zI-, iakie punktual- 
Ye w ręczyć żonie.

>V J raz będzie nowa awantura. I o pieniądze

dają przykre d ośw iadczen ia
i z zazdrości. Przecież żoną nie uwierzy w 
powyższe opowiadanie.

31 m
Pryw atnem  m ieszkan iu

S  rewizji domowej, przeprowadzo-
N a u Z ^rywiadowców w mieszkaniu Augu-

êdlika W ielkich P iek ar (Łączna 2),
l i  2 i r v n  .
\  Dj 1 zaię ło  nielegalnie posiadaną fu- 

*t0̂ t s^ le t marki „Orgesch** oraz drugi pi- 
”Parabelmn“ 0,8 wraz z nabojami.

Wspólny dobytek
P oszedł z dymem

K ^l j^^yją^njonej dotychczas p rzyczyny  w y- 
neSdaiszej nocy pożar w stodole sta- 

A y . . J WsPÓlną w łasność —  Zawodowej Ka- 
H  j 1 b ie ż n ik o w e j M arji w G órkach W iel- 
S  t ,Zniszczył ją doszczętnie w raz z  zapa-

Lytwyna, M rożka i Buglę zatrzym ano do 
przeprow adzenia dochodzeń.

mozolnym śledztwie przekonał się, że spraw ­
cy w' Katowicach przebyw ali ty lko krótki czas 
i po w łam aniach ulotnili się do Lwowa.

Przodow nik Nawrocki prow adził więc na 
tam tejszym  terenie dalsze śledztwa, w toku 
którego udało mu się p rzy trzym ać  m iędzyna­
rodow ych kasiarzy , Samuela A braham a Lan- 
desa, S tan isław a Rybkę I Józefa W ańczyka.

Udowodniono im w czasie śledztw a, że w 
kry tycznym  czasie przebyw ali w Katowicach 
i dopuścili się spólnych w łamań.

W  dniu w czorajszym  cała tró jka  odpow ia­
dała przed Sądem O kręgow ym  w Katowicach.

Po  kilkugodzinnej rozpraw ie sąd skazał 
Landesa na dwa lata. S tanisław a Rybkę na 2 
lata oraz W ańczyka na 3 lata więzienia.

Stary, ale lary

Oblewał rente w damsklem towarzystwie
i strac ił ca łą  go tó w k ę

Innego nieco rodzaju przygoda spotkała 
w C horzow ie inwalidę K onstantego S taroszczy- 
ką, 71-letniego młodzieńca. Na poczet p rzy ­
znanej renty pobrał 200 zł., k tórą  to  w iado­
m ością podzielił się ze znajom emi damami — 
Chrobokow ą z ul. D ąbrow skiego oraz z Je ro - 
minową z ul. Szpitalnej.

Obie zaw yrokow ały, że przyznanie renty 
należy oblać. Udano się zatem  do lokalu Sei- 
dera , gdzie S taroszczyka spiły  do n iep rzy­
tomności, zab ra ły  posiadaną gotówkę, poczem 
pod jakim ś pozorem  znikły bez śladu z re ­
stauracji.

Swiętokradźcze włamanie w Wiśle Małej
R abusie skrad li antyczny k ielich

Ubiegłej nocy nieznany  do tychczas spraw ­
ca dostał się po wybiciu szyby  w oknie w 
dzw onnicy do kościoła katolickiego w W iśle 
Malej i gwoździem, w yłam anym  ze św iecznika 
rozbił kłódkę p rzy  szafce, w której przecho­
wano alpakow y, w ew nątrz pozłacany kielich.

Kielich ten pochodził z roku 1600 i dla kościo­
ła p rzedstaw iał w ielką w artośść h istoryczną.

W łam yw acz prawdopodobnie spłoszony 
zbiegł i nie zdołał skraść  innych w artościo­
wych rzeczy.

Zakneblował usta suknią
Tajem niczy napad pod C hropaczow em

W  pobliżu C hropaczow a dokonano tajem-* 
niczego napadu na pow racającą z Szarlociń- 
ea M arję N aw arę z C hropaczow a (Średnia 7).

N ieznany spraw ca w poszukiwaniu gotów ­
ki steroryzow ał napadniętą i dokładnie prze­
szukał kieszenie oraz teczkę, zaś przed uciecz­

ką w stronę Łagiew nik zdarł z ofiary  suknię, 
k tó rą  zarzucił na głowę, a częściowo p rze­
mocą w formie knebla w etknął w usta.

Mimo natychm iastow ego pościgu nie udało 
się ująć spraw cy napadu.

s;° ltly o raz  s iana- N astępnie ogień, prze- 
Ba drew niany domek m ieszkalny, któ-ró w  m ewm any domek mieszkalny, któ 

e>h ,, lez uległ zniszczeniu wraz z wewnętrz 
Rdzeniem.
°da wvnosi około 8.000 zł.

Bielizna całego domu
Jak ieś zawodowe grono pa jęczarzy  doko­

nało generalnej czystk i n a  strychu  domu przy  
ulł 3-go M aja 72 w Chorzowie. Po  powszech- 
nem praniu w kam ienicy złodzieje obłowili się 
jak rzadko. P rzedew szystk iem  splądrow ali 
strych  Teofila P aszka , zab ierając bieliznę i

skradziona ze strychu
suknie w artości przeszło 300 zł. Po tej p racy  
kolejno rabow ali na innych częściach strychu, 
należących do czterech innych lokatorów , k tó­
rym  urządzili podobnie niecodzienną n iespo­
dziankę zab ierając bieliznę całego domu.

Samolot skraca podróż!

Zarządzony pościg nie dał dotychczas po­
żądanego rezultatu.

— O-------

Repertuar teatru
Sobota, 27 października: „Życie fe s t sko m ­

plikowane" o godzinie 20-tej.
Niedziela, 28 października: „U roczysta A- 

kadem ja ku czc i C hrystusa  Króla" o godz 
11-tej.

RAD JO
K A TO W IC E  — Sobota, 27 października.
6.45 — 8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygnał 

czasu, hejnał oraz wiadom ości m eteorologiczne  
12.10 Koncert południow y 13.05 M uzyka  (p ły ­
ty )  15.30 W iadom ości gospodarcze oraz ko ­
m unika ty  15.45 N ajnow sze p ły ty  16.30 S łu ­
chow isko dla dzieci 17.00 Recital fortepiano­
w y  17.30 A r je  i pieśni 17.50 „Dom i rodzi­
na" 18.00 S k rzy n k a  dla dzieci 18.15 Koncert 
chóru „Echo" 18.45 P relekcja 19.00 M uzyka  
lekka  w  przerw ie o 19.20 O dczyt 19.50 W ia ­
dom ości sportow e 20.00 M uzyka  lekka  20 55 
„Jak pracujem y  iv Polsce" 21.00 Koncert s y m ­
fon iczny  21.45 „W rocznice urodzin Żerom  
skiego“ 22.00 Koncert reklam ow y 22.15 M u­
zy k a  taneczna 23.05 „Kukułka wileńska" 23 <0 

M uzyka  salonowa 24.00 — 1.00 M uzyka  ■■> 
necznu z  Londynu.

 0—



Pańskie oko konia tuczy.
Kemal Pasza rządzić będzie Turcją z pociągu.

Podróżujący dyktator.
(Koresp. własna

Stambuł,w październiku.
Kiedy przed kilku miesiącami Mustafa - 

Kemal Pasza uroczyście inaugurował pierw­
sze zakłady przemysłowe, objęte wielkim pro 
gramem 5-Ietnim industrializacji Turcji, wy­
głosił przemówienie, w którem z naciskiem 
podkreślił, że w ciągu 5 lat przywróci w 
Turcji demokratyczną formę rządzenia i zre 
zygnuje z uprawnień dyktatorskich. Oczywi 
sta, dodał Kemal Pasza, że parlamentaryzm 
turecki przywrócony zostanie tylko wów - 
czas, o ile w 100 proc. w ciągu tego okre­
su czasu zrealizowana zostanie pięciolatka 
turecka.

W okresie tych kilku miesięcy wielkie 
dzieło odbudowy gospodarczej Turcji posu 
wa się szybkiemi krokami naprzód. Pow­
stał szereg nowych fabryk i zakładów, na 
uniwersytecie w Konstantynopolu stworzo­
no nowe wydziały, przygotowujące fachów 
ców z całego szeregu dziedzin życia gospo­
darczego, a jednocześnie banki tureckie i 
zagraniczne udzieliły nowych kredytów na 
finansowanie tego wielkiego programu.

Ale Mustafa Kemal jest zdania, że całko 
wita realizacja programu w ustalonym przez 
niego okresie czasu będzie mogła nastąpić 
tylko wówczas, o ile cn sam osobiście we 
wszystkich częściach kraju będzie czuwać 
nad temi pracami. Aby przeprowadzić tę 
łnicj tywę Mustafa Kemal postanowił w okre 
sle i ajbliższych 5-du lat spędzić swe życie 
prawie wyłącznie w pociągu, specjalnie dla 
niego w tym celu budowanym. W tym ce 
hi będzie on przemierzał całe państwo, rezy 
gnując na ten okres czasu z zamieszkiwania 
w swej pięknej willi pod Angorą. Willa ta 
została już w przeważającej mierze opróż­
niona z kosztownych mebli, dywanów i o- 
brazów. Przez najbliższe 5 lat będzie ona 
odnajęta i każdy z amerykańskich czy angiel 
slich  snobów będzie mógł w niej' zamiesz­
kać.

W międzyczasie z niezwykłym pośpie­
chem wykańczane są wagony pociągu-mie- 
szkania dla Mustafy - Kemala. Będzie to 
5 pulmanów przeznaczonych na mieszkania 
1 biura, zatrudniające 12 sekretarzy oraz ma 
szynistki. Na biuro przeznaczony będzie je­
den wagon. W następnym znajdzie pomie­
szczenie specjalny urząd pocztowy, który 
przez silną radjostację połączony będzie ze 
wszystkiemi ośrodkami kraju oraz zagrani­
cy. W trzecim wagonie znajdzie pomieszczę 
oie sekretarjat osobisty dyrektora oraz ar­
chiwum państwowe. WF czwartym wagonie, 
ur.ądżonym niezwykle skromnie, znajduje 
się mieszkanie prywatne dyktatora Turcji, 
jedynym luksusem będzie tutaj łaźnia paro 
wa, zasilana przez parę z lokomotywy przy 
pomocy specjalnej instalacji rurowej. Pokój 
jadalny obwieszony będzie mapami oraz 
pianami nowych przedsiębiorstw i wykresa­
mi, iiustrującemi poszczególne fragmenty 5- 
latki tureckiej. W każdym z tych pokoi znaj 
duje się instalacja telefoniczna, przy pomocy 
której' Uzyskać można połączenia bez drutu 
ze wszystkiemi stolicami Europy. Wreszcie 
w wagonie tym znajduje się sala audjencjo 
nalna, urządzona również z dużą prostotą i

skromnością. Uzupełnia wszystko wagon 
nreszkalny persenelu pociągu. W ten spo­
sób w pociągu znajdzie pomieszczenie oko­
ło 120 osób, a wśród nich również i agenci 
tajnej policji oraz oddział gwardji, który wy 
stępować będzie w galowych uniformach w 
razie okolicznościowych uroczystości i przy 
jęć.

Z chwilą uruchomienia tego pociągu zna 
c|na część agend rządowych będzie właści­
wie przeniesiona ze stolicy państwa do tych 
5 wagonów. Jest to niewątpliwie niezwykle 
śmi?«!y eksperyment, w którego sukces dyk 
tator Turcji jednak głęboko wierzy. W każ 
dym bądź razie ruch na kolejach tureckich 
ulegnie niewątpliwie z chwilą uruchomienia

tego pociągu wydatnemu osłabieniu, gdyż 
komunikacją na tych linjach, któremi prze 
jeżdżać będzie pociąg Mustafy, zostanie na 
pewien czas zawieszona, aby umożliwić dy 
ktatorowi jaknajszybsze i jaknajłatwiejsze 
poruszanie się po kraju.

Nawiasem należy dodać, że rząd turecki 
wyasygnował ostatnio w ramach Ś-letniego 
programu uprzemysłowienia Turcji nowe 
kredyty w wysokości 18 miljcnów funtów , 
które przeznaczone są w całości na fozbu 
d o wę sieci kolejowej.

Pociąg Mustafy Kemal Paszy wykończo­
ny będzie w początkach przyszłego roku i 
natychmiast oddany do użytku dyktatora 
Turcji. EM.

Sąd na przedstawieniu kinowem,
JK. *  - ^Proces o naruszenie prow autorskica
Proces o naruszenie praw autorskich 

adw. Hofmokl- Ostrowskiego, który 
oskarżył realizatorów filmu „Zabawka" 
o przywłaszczenie tytułu jego sztuki, 
wkracza w fazę bardzo ciekawą.

Na wniosek poszkodowanego, ma być 
przeprowadzona wizja lokalna, polegają 
ca na wyświetleniu filmu z Almą Kar, 
Zulą Pogorzelską, Eugeniuszem Bodo, 
Stefanem Gulanickim i Wiktorem Biegań 
slpim w rolach głównych.

Wyświetlenie ma się odbyć w jed 
nem z kin stołecznych lub na sali sądó 
wiej. Termin wyświetlenia zostanie usta 
lony przez sąd.

Pozatem z polecenia sądu zostaną do 
starczone kopje filmu ekspertom, powo 
łąnym do wydania opinji.

Ponieważ strona skarżąca dowodzi, 
żę realizatorzy filmu dopuścili się rów­
nież plagjatu treści. adw. Hofmokl-
Ostrowski proponuje sądowi dokładne 
zapoznanie się z treścią jego sztuki.

Adw. Hofmokl Ostrowski zahjegą o 
wystawienie szuki. Na premierę mają

być zaproszeni sędziowie, kórzy po wy 
świetleniu fllniu będą mogli przeprowa­
dzić konieczne porównanie.

Będzie to jeden z pierwszych wypad 
ków wizji lokalnej, polegającej na Y 
stawieniu sztuki dla kompletu sędziów.

Wygrane po z i. 1000,
W arszawa, 27. 10. (Pat). Dnia 20'go.

października 1934 r. odbyło się w C e n tr ą 1* 
PKO w Warszawie 23-cie z rzędu loscwan>e 
książeczek na premjowane wkłady o s z c z ę d '  
nościowe serji Ii-ej.

Po zł. 1000 otrzymają właściciele następ 
pujaeycli książeczek: 50225 50587 5073J 
51361 51677 51864 52874 53309 
53871 53934 54229 55058 55066 
55272 56211 56732 56994 57435 
58246 60008 60298 60559 61582 
62423 62673 63002 63361 64420 
64687 65149 65378 65937 66024 
67033 67126 67664 68564 69586 
73309 73956 73976 75385 75389 
7-9240 79452 80529 81435 81459 
83325 84409 85279 85567 86290 
87651 87751 90192 90391 90448 
91934 91530’ 92086 92759 94611 
97284 97648 98572 99866 100457 
100983 101101 101515 102403

103342 104025 
106520 106869 
109495 109787 
112201 112433 
11*3897 111383 
115131 115616 
1168702117233 
117619 117829

103195 
106504 
108802 
111985 
113659'
114962 
116884’
117608 
118187

Książeczki serji Ii-ej wylosowane d«$ 
25 Hpca 1934 r. a niezrealizowane: nr.p"*
79385 97888 100703 102220 106279;

106310
107561
110344
112727
114628
115833
117368-
118018

.3634 
5509* 
57834

6461J
66099
72035
77898
82305

86; $90918

10632,5
108403
m t112874
U 4 6 g
116483
11753-5
118184

Miłość córki szelka
ratuje oc|~ śmierci. W

Z Wilna donoszą:
Do wsi rodzinnej Hafczany, gm. jaż- 

wińskiej wrócił przę? Łotwę 26-letni 
Stanisław Kulaniec, który mając ku 20 
spieniężył swoje gospodarstwo,, otrzy­
mane po śmierci ojca i wyruszył w 
świat-

Kulaniec w początkach 1928 r. dostał 
się do Łotwy, skąd po krótkim pobycie 
w Rydze wyjechał ‘

■ —

Otwarci® mostu Prezydenta MościcSiego,

rm
V/'.,

statkiem do Chin.
W Mukdenie przyłączył się do pewnfj 
tńisji katolickiej i był w ciągu, roku M  
członkiem, zanim wstąpiił do jćdnegC }  
oddziałów,, by yyalęzy£ w Mańdżurfe 
Ranny w npgę wyjeżdża do Charbiu11’ 
skąd statkiem dostaje się do Algieru- 
stamtąd do Tunisu i wstępuje do Leg) 
Cudzoziemskiej.

Po trzechlfetlilem* ppbydfe w Ł°$ ‘ 
Kulaniec dostaje się do niewoli tuby*,' 
cpw, gdzie skazany’ żósfaje na śmicrC' 
Djziękr wśfawieńnictwu córki pewne£° 
szeika ;

Knlantee ffnika śm ićrd,
lecz staje się dożywotnim niewolnikiem11 
szeika i jego córki. Żakochąna Aęabfp 
ucieka wkońcu Ą Ruląnęęnr do Europy- 
po długich tarapatach i pościgach P^R 
dostaje się do łfłiszpanji i,stamtąd do i . 
łonu. Tutaj Kulanie’c opuszcza d z iew o j 
nę r zaciąga się na stal elf, który z tcr 
w ąfcm ,, ujiaje się do Łotwy.

Po dłuższej tułaczce, w por.tąch * ¥  
tawfe i- Libawy, KuTąiifec nrfvbvw a W  

r Rygi-; gdżfe la  włóbzj|

W Puławach odbyło się poświęcenie i otw arcie mostu na Wiśle im. Prezydenta Moście 
kiego. Na zdjęciu — ogólny widok nowego mostu.

skazany na 4 tygodnie arćśżtu. Po. <- - 
dzeniu katy  ma być odstawiony' do fcPR 
sulatu polskiego w Rydze, lecz "iwB 
mu Srę zbiee i przedostaje się przez 
nicę do Polski. " J*

Ponieważ Kulaniec opuścił, -wfeś r̂ j 
dzinną przed spełnieniem cb o w ią^ . 
wojskowego.zo,stanie obecnie po-woU1*1■' 
do wojska, przyczem zmuszony będf  
odbyć karę za uchylanie się od $&&& 
ku wojskowego.

Histor a konferencji morskich
Na tle  obecnych roKowań.

Konferencje morskie, mające na celu 
ograniczenie zbrojeń morskich, datują 
się od dość niedawna. Do r. 1918, tj. do 
końca wojny światowej każde państwo 
ustalało swój program morski z zupełną 
swobodą, według swoich możliwości 
finansowych i zależnie od sytuacji w po 
lityce międzynarodowej. Pierwsze ogra 
niczenie w zbrojeniach morskich wpro­
wadził Traktat Wersalski, dotyczyły one 
jednak tylko Niemiec, pierwsza zaś kon i 
ferencja morska została zwołana pod 
koniec r. 1921. z inicjatywy tJ. Ś. A. By 
ła to t. zw. Konferncja Waszyngtońska 
która trw ała od 12 listopada 1921 r. do 
6 lutego 1922 r. Poza U.S.A. wzięły w 
niej udział Anglja, Japonja, Francja i 
Włochy. Konferencja ta rozwiązała prze 
dewszystkiem kwestję globalnego tonna 
żu dla jednostek Jjnjowych (pancerni­
ków i krążowników bojowych) i dla 
awjomatek, ustalając jednocześnie pro­

porcję 5:5:3 dla Ąnglji,, U.S.A. i Japonji. 
Francja, pod naeiśkiefń Anglji, zgodzi­
ła sie wówczas na pa’rytct z Włochami', 
wyrażający się dla j'ed’nbstek lupowych 
sumą 173 tys. tonn, a dla awjomatek — 
sumą 80 tys. tonn. W foku Konferencji' 
Waszyngtońskiej nie uzgodniono poglą 
dów co do kontrtorp’edowcow, torbedów 
ców i łodzi podwodnych. Układ wa­
szyngtoński obowiązuje do 1 stycznia 
1937 r., z dwuletnim terminem wymó­
wienia.

Druga konferencja morska została 
zwołana, znów z inicjatywy U.S.A., do 
Genewy w kwietniu 1927 r. Wzięły w 
niej udział tylko trzy główne państwa 
morskie, tj. U.S.A., Anglja i Japonja. Kon 
ferencja ta nie dała żadnych wyników

Trzecia konferencja morska zebrała 
się w Londynie 21 stycznia 1930 r. Obję 
ła ona U.S.A., Anglję, Japonję, Francję,

i Włochy. Konferencja ta powzięła na-i 
stępujące uchwały: powstrzymanie się; 
od budowy zapasowych jednostek linjo ] 
wych do 1 stycznia 1937 r.; ograniczenie 
maksymalnego tonńażu dla łodzi pod­
wodnych (bez ■ ogęąniczenia" ich ilości); 
wyznaczenie granicy wieku dla jedno­
stek linjowych. Pozatem U.S.A., Angljat 
i Japonja uzgodniły pomiędzy sobą do 
puszczalną ilość i tonnaż jednostek linjo 
wych do 1 stycznia 1937 r.

W r. 1931 Francja próbuje w rozmo 
wach nieoficjalnych dojść do porozumie 
nia z Włochami na temart nowych jedno 
stek morskich, rozmowy te jednak nie 
doprowadziły do żadnych rezultatów. 
Sprawy zbrojeń morskich były omawia 
ne również na ogólnych konferericjach 
rozbrojeniowych, nie dały one jednak 
również konkretnych wyników.

Najbliższa konferencja morska ma 
się zebrać na początku roku przyszłego 
w celu ustalenia podstaw wznowienia 
Układu Waszyngtońskiego. Toczące się  ̂
obecnie nieoficjalne rozmowy w Londyj 
nie pomiędzy admiralicją angielską

3 ^

przedstawicielem Japonji, są włą-0 
wstępem do tej przyszłej k o n f e r e n c j i -

Reasumując główne wyniki dotyĄ, 
czasowych konferencyj morskich, ńi 
my powiedzieć, że z jednej stropy 
wodowały one zrzeczenie sie 
Ariglj.ę supremacji ha morzu, i 
przez nią parytetu tonnażo.wegó z 
z drugiej zaś strony ustaliły ope P.arzll3'  
pomiędzy Francją i Włochami- y 
czając dla Japonji wspuójczynnik 5- jy 
stosunku do U.S.A. — Anglji, wy c',0ńc:'J 
one w Państwie Wschodzącego -y 
poczucie krzyw dy i poniżenie 
ności wielkomocarstwowej, czego 
zem stało się przedterminowe wY 
nie przez Japończyków Traktatu 
szyngtońskiego. Japonja będzie sic ^  
gała pairytetu z Anglja i U.S.Aw.j^ $ 0  
wygaśnięcie układu Waszyngtous^ytU 
będzie niezawmdnie punktem •
w ewolucji międzynarodowej 
morskiej.

M- V‘
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M y  I n d f a n i e __
Genjalne odkrycie.

N areszcie w ynalazłem  sposób, aby  śm iesznym  sądom , p rzesiąkn iętym  nie­
wolnic się od konsekw ency j obow iązu  zd row ym  jadem  cyw ilizacji! M y lndja- 

przepisów , rozporządzeń  i ko- nie m am y w łasne p raw a  i b iada w am , 
eksów . P op ro stu  należy  tylko pójść w o blade tw arze . g dy  w yciągnę z ziemi 

“Jady sp ry tn eg o  Anglika T hom asa W eb sw ój tom ahaw ek!... 
p e ra . 1 en m iły gość p rzed  30 la ty  w y- Sędziow ie w  popłochu opuszczają 
Jechał do Afryki, zap rzy jaźn ił się z m u- salę obrad, a jakiś K ugelszw anc-Indja- 
zynami, z rezy g n o w ał raz  na zaw sze  z nin z dum ą w ychodzi na ulicę, pow iew a 

i^ropejsk iej cyw ilizacji, kupił sobie za jąc buńczucznie pióropuszemlft i- ■ w u i
« w ołow  m łodą, jędrną m urzynkę, oże- 

się z nią i ży ł sobie jak u P a n a  Boga 
a piecem . P o d a tk ó w  nie płacił, na ćw i- 

N.enia w ojskow e nie chodził, kom orni- j 
: Uw- sądów , m ag is tra tu  itp. nie w idział 

a oczy i dopiero gdy  k toś p rzypadk iem  
^ w ie d z ia ł  się. że poślubił on m urzynkę 
,nUsiał s tan ąć  p rzed  sądem  angielskim . 

°Wiem p raw o  W ielkiej B ry tan ji zab ra  
, !a sw oim  obyw ate lom  zaw ierać  zw iąz 
• 'm a łż e ń s k ie  z m urzynam i. Sąd staną ł 

dnak na stanow isku , że s ir  Thom as 
N 2esta ł b y ć  b iałym  człow iekiem  i w o- 
ec tego nie m oże go w ególe sądzić. 

c; f o jest w łaśn ie  ow o genjalne odkry  
^ •  P rz e s ta je  obaw iać się sądów  i usta  
^ d a w s tw a .  Dzisiaj jadę na rok lub 
t"vv do cichych jeszcze zak ątk ó w  Ame 
rp .fnie bo Afryki, ab y  nie robić ^onjtu 
^.ncji s ir  T hom asow i), tam  pobęde z In- 
ę.Pnarni, p rzyw dzie ję  na głowię n ak ry ­
ty® ,z Piór, podm aluję się na czerw ono  i 

°cę do Polski, ab y  o św iad czy ć: nie 
s,atń nic w spólnego z ku ltu rą  europej 
^ 5 ’ n,~c mnie nie obchodzą w asze p ra - 

B ędę na lew o i na p raw o  pożyczał 
eniądze, będę uw odził nieletnie, „bo u 

S- S- Indjan jest już taki zw y cza j" , gdy 
cPotkam  w roga, za iańczę tan iec śm ier- 
1 ' f r°zbiję łobuzow i łeb tom ahaw kiem  
U **t mi za to  nic nie zrobi gdyż p rzes ta  
na b ia łym  człow iekiem . S po tkaw szy  
2 “bicy znajom ego, będę każde ?dąnię
^0 P ^ n a ł :   m y Indjanie...", fnój orli

.będzie rasow o  drga? na widok u- 
?lTikow anej bladej tw a rzy , słow em

Jerzy Krzecki,

Szydło siodlarsklę narzędziem zbrodni.
10 la t w ięz ien ia  za zabójstw o.

Przed sądem przysięgłych w Douai roze 
grał się epilog krwawej sprzeczki między 
dwoma robotnikami polskimi, która skoń­
czyła się śmiercią jednego z przeciwników. 
Robotnik rolny Józef Szus, zatrudniony na 
fermie w Malincourt udał się do mieszka­
nia swego kolegi Jankowskiego w Honne- 
court, choć Jankowski zabronił mu 

przekraczać próg swego domu, 
gdyż Szus był kiedyś kochankiem jego żo­

ny. Wkrótce między obu rodakami doszio 
do gwałtownej sprzeczki, która przerodziła 
się w bójkę W czasie tej bójki Szus zadał 
Jankowskiemu 9 ciężkich ran szydłem sio- 
dlarskiem,

powodując jego śmierć.
Sąd przysięgłych rozpatrywał tę sprawę 

i skazał Józefa Szusa na 10 lat ciężkich ro 
bót, kwalifikując czyn jego, nie jako z w-' 
kle morderstwo, lecz jako zabóistwo.

Technika na usługach prawa.

NOWOCZESNE WIĘZIENIE.
■ ■  *J%E*irKAŃSS<A WYSPA DfABE&fKA* RM

um ierać.
°ńias W e b ste r jest s tanow czo  naj 

sz \m  w y n a lazcą  dw udziestego  w ie 
d ’ .W ynalazcą radykalnego  sposobu u- 
y .T pnia się od odpow iedzialności i po- 
^mień bęzw ątp ien ia  o trzym ać nagrodę 

' l0'a. Żaden bow iem  w y n a lazek  nie 
q  ^  ludzkości takich  usług, jak jego. 
r ?ść nie p łac j podatków , oszukuje skarb  
(j bi m achlojki, s taw iają  go p rzed  są- 

rtl’ a on się śm ieje w  ku łak :
Czł~~~ Sąd? Jaki s ą d ? Ja  jestem  dzikim 

{°Wiekiem, nie podlegam  w aszym

, £>oia
BIALI MURZYNI.

jęst“ u‘a urzędnika państw ow ego często nie 
'Ioż ^ ° dna zazdrości. W iększość z nich nie 
kę ? niarzyć o tern, aby pójść sobie na kaw- 
hie cukierni, lub na dąncing i to nawet 
Fow J uwodu braku pieniędzy, a poprostu z 

°uu tego, że mają
tylko czas... na spanie.

U is z c z a  urzędnicy skarbowi pracują nie- 
. biali Murzyni.

•'ąQw Urzędach Skarbowych urzędnicy bli- 
N)*J?,rzez pół roku zajęci są w godzinach 

J a r o w y c h  i oczywiście, nie są płatni 
'‘‘tefi d°datkow ą pracę. W niektórych urzę- 
k-rsń dz'fk i redukcjom zostało dwie trzecie 
Po on e*U| a PrzeJ§cie wymiaru podatków e- 
ilo ^ ^ y ła d z  miejskich znacznie powiększyło

^ (| O r- . . . , , ,
0 lO i -T-no’ a wychodzi o 9 wiecz., ą  nawet

Nowy York, w  październiku 
S łynny  b an d y ta  am erykańsk i, Al Ca 

pone, skazany  za  p rzek ro czen ia  podat­
kow e, zosta ł św ieżo  p rzew iez iony  z 
w ięzienia A tlanta, gdzie pędził dni spo 
kojne, do o z o ro w e g o  w ięzienia A lcatraz 
p rzeznaczonego dla najgroźniejszych 
p rzestępców .

W y sp a  A lcatraz, p o je ż m a  na P acyfi 
ku, na w odach San Francisć.:, p rzezn a­
czona zosta ła  dla buntow ników , recy d y  
w istów  i n iebezpiecznych zor dniąrzy. 
O bszaru  zaledw ie około pięciu h ek ta ­
rów , słu ży ła  daw niej iako baza w ojsko­
w a  za czasów  konkw istn torów . W poło 
w ie ubiegłego stu lecia A m erykanie zbu­
dow ali tu taj jeszcze b arak i żołn iersk ie; 
później zaś p rzeznaczy li podziem ia io ite  
c^ne ńa  w ięzienie dla d ezerte ró w  i p rze 
stępców  politycznych.

T ak  rozpoczęło  się przeznaczenie nie 
zaszczy tn e  m ałej w ysepki. W  okresie 
epidem icznych, rzec m o ż .a  buntów  ja 
kie sz e rzy ły  się w  najw 'ekszych  więzie

niach A m eryki, jak paprz, w L eav en ­
w orth , St. Q uentin innych, w ładze po ­
stan o w iły  s tw o rz y ć  s e lm tu sk u  karne z 
k tó rego  ucieczka będzie niem al niem o­
żliw a.

Silne prądy morskie,
o taczające w yspę A lcatraz, o raz  okolicz 
ność, że niem a na niej innego osiedla 
prócz w ięzienia, p red es ty n o w ały  w yspę 
na m iejsce dla w zorow ego  w ięzienia 
S tanów  Zjednoczonych.

G m achy w ięzienne tw o rzą  olbrzym i 
p ro sto k ąt z b iałego kam ienia, o ś le iia ją - 
cy  niem al oczy  w  b laskach  kalifornijskie 
go słońca. Cele m ieszczą się w  środko­
w ej części o lbrzym iego bloku w  trzech  
szeregach  na trzech  p iętrach, w zdłuż 
k tó ry ch  w am filadzie ciągnie Się długie 
pom ieszczenie w  rodząju kazam at, zao­
patrzone w bom by z gazem  łzaw iącym , 
g ran a ty  i karab in y  m aszynow e.

K ażda z cel je s t ośw ietlona e lek try ­
cznością i zabezpieczona w  now oczesną 
w en ty lac ję . Nie b raku je zatem  kom fortu 
— — — 11 •' "—■»

Pożarna śmierć dziecka
przeraziła rodzinę  Mandżura.

2 F*acy.
jarza się, iż urzędnik przychodzi do biu-

''Orfć ‘.U -ę j. Jeśli ma 2 godziny na obiad po 
( ty* ńęj pracy biurowej, często nie wie, co 

CZa,seńt robić, bo przecież wiele urzęd­
om mieszka poza miastem.

urzędnicy skarbowi, którzy przez całe 
V a^ce  mają tylko czas ńa śpańie. Na obco- 

ródzirią, ęzYthriie, naw et na wypo-2 rÓd?1rią. ćzgtJłlit/; H H
w  ^  czasie' dnia —  nie mają czasu. Lu- 
Dję 2 przepracow ania są przedenerwowani, 
'Ne ^  syp>ać P° nocach> czyli krótko mó- 

7  r r  tracą zdr°w k- 
N rh  * uregulowanie pracy urzędników
MVw, jwych — to dopraw dy obowiązek, wy-
Ur̂ ę ?Dcy z poczucia ludzkości. Zabieranie 
Di^rjtikowi do 12 godzin dziennie na pracę 
!’ię rf Ĝ e miesiące — to zaiste doprovyadze- 

? dp kręsu sił życiowych i całkowite wy- 
4 jAnie jego zdolności umysłowych, 

tę Lochaj czynniki powołane’zrewidują pra-

!'tra§9 do kręsu sił życiowych i całkowite wy- 
wjanie jego zdolńbści’ umysłowych 

tę J eS*1'a i czynniki powołane zrewiduj,, 
borrj, biurach rządowych i w ynajdą jakieś 

y  ochrony człowieka.
Urzędnik.

^ d d u k c j a  ŻELAZA W Z. S. S. R.
donosi, że produkcja surówki żela- 

SOdri ^ S’- R- we wrześniu rb. osiągnęła 
N A  f ton, a przeciętna produkcja- za pier- 

nu kw artały rb. wynosiła 851 tys. —
W ł ó c z n i e ,

Ir 1 1
'  kwartałach rb, 7d9 tys tonn, ’

W -i?8^ 1̂^orczość stali wynosiła we wrześniu 
*  tys. tonn, a przeciętnie miesięcznie

N iepraw dopodobne w p ro st zdarzen ie 
m iało m iejsce w rodzinie charbińskiego 
urzędnika policyjnego C zdżana. Kilka 
m iesięcy  tem u Ź  letni synek  M andżura 
zachorow ał. W  nocy rodzice, w idząc, 
że dziecko jes t beznadziejnie osłabione, 
zrozum ieli, że

wkrótce umrze.
W edług zw yczaju  m andżurskiego, 

zrozpaczen i rodzice sprow adzili lam ę i 
m uzykan tów . Już żegnali zw łoki synka  
p rz y  dźw iękach  m uzyki, gdy nagle, ku 
p rzerażen iu  gości pogrzebow ych , m a­
leństw o  zaczę ło  głośno p łakać i k rz y ­
czeć, dając tern do zrozum ienia, że 

jeszcze żyje.
R adość i w zruszen ie  rodziców  nie 

m iały  granic. N aturalnie zaniechano po­
grzebu  i m uzykan tów  zw olniono. Jednak 
szczęśćcie rodziców  nie trw a ło  długo, 
gdy£ po kilku tygodniach  m alec znów 
zaniem ógł, zd radza jąc  w szelk ie  sym pto 
m y um ierającego. R odzice p rzy  pom ocy 
lekarza  zastosow ali w szelkie środki, 
ab y  po raz  drugi w skrzesić  u tracone

dziecko lecz tym  razem  bezskutecznie. 
Znów  szykow ano  się do pogrzebu i 
znów  całej cerem onii

tow arzyszyła  muzyką.
T ego sam ego dnia zw łoki odw ieziono 
na cm en tą rz  i stosow nie do p rasta reg o  
m andżursk iego  zw yczaju , w łożono do 
trum ny, p rzez  jakiś czas nie zasypując 
grobu ziem ią. N astępnego dnia przecho 
dzący  obok cm en ta rza  pastuch  R osja­
nin u sły sza ł k rzyk i dziecka. Szukając 
na ca łym  cm entarzu  żyw ego  człow ieka 
pastuch  natrafił na żyw e dziecko, o 
czem  natychm iast

d a ł znać policji, 
gdzie się w yjaśniło , że jes t to synek  
G zdżana. D ziecko odesłano rodzicom , 
k tó rzy  początkow o p rzez  długi c z a s  nie 
chcieli je p r?y jąć, tw ierdząc , że w  dziec 
ku siedzi diabeł. Jednak  uczucie rodzi­
cielskie zw y cięży ło  obaw ę, i państw o  
C zdżan przyjęli spow ro tem  sw ego  od 
czasu do czasu um iera jącego  synka.

■J: K.

Czter w trupy dzieci
w zadyrnionem mieszkaniu
W e wsi Lauvourt pod Montdidier wyda 

rzyl się straszny wypadek. Powróciwszy

PODSŁUCHANE
W SADZIE.

— O skarżony  zapłaci 20 zł. k ary  za 
dw a p o liczk i/w y m ierzo n e  sw em u współ 
nikowi.

— P o w ied zm y  — dw adzieścia  pięć 
zło tych  panie sędzio, ale dam  mu jeszcze 
jeden raz w  gębę...

FRENOLOGJA.
— P o  czaszce tego m ężczyzny  po­

znać, że by ł człow iekiem  gw ałtow nym .
— C zy  nie uw aża  pan panie profeso 

rze, że b y ła  nią racze j jego żona? P rze  
cież czaszka jest rozbita .

po pracy do domu, robotnik polski, Jan 
Rrzaczak lat 44, zastał swe mieszkanie całe 
w dymie. Krzaczak wszedł do wnętrza po 
omacku i przewrócił się na zwłokach swych 
czworga dzieci, które leżały na podłodze. 
Zrozpaczony ojciec pootwierał natychmiast 
okna, i dopiero wówczas zdał sobie sprawę 
z tego co zaszło. W czasie nieobecności je 
go i żony, dzieci zaczęły się

bawić zapałkami
ny papierami. Wskutek braku powietrza, o- 
gień nie wybuchł płomieniem, tyłko tlił się 
powoli, wydzielając gęsty gryzący dym. 
Nieszczęśliwe dzieci poniosły śmierć wsku­
tek uduszenia się dymem. Boleść i rozpacz 
rodziców nie ma granic.

Jedynie in a te rja ły  konstrukcy jne nie od 
pow iadają n iek tó rym  w ięźniom . O kna i 
drzw i zaopatrzone są w  k ra ty  żelazne, 
pow leczone

stalą tak twardą,
że w ięzień m ógłby spiłować je całem i 
m iesiącam i bez rezu ltatu . P o to  zaś, b y  
sta l nie ustąp iła  pod ew en tualnym  tw a r 
dym  atak iem  in ło ta , jąd ro  k ra t  zrobione 
zosta ło  ze stali b. m iękkiej k tó rej rozbić 
nie m ożna. R ów nież m ury , sufity  i po ­
dłogi k ry ją  podobną sieć krat, odporną 
na w szelkie próby przełam ania  o rzegród

Sufit jadalni usiany jes t drobnem i, 
m etalow em i pudelkam i, napełnionem i 
ciężkim  gazem  łzaw iącym . W szy stk ie  
pudelka m ogą być o tw a rte  jednocześnie, 
udarem niając w szelk ie  p róby  buntu.

D ziedziniec w ięzienny zosta ł otoczo 
ny  m uram i siedm iu m etró w  w ysokości, 
a  siatk i z d ru tu  ko lczastego  zam ykają 
w szy stk ie  m ożliw e o tw o ry  i ew entualne 
w yjścia . A utom atyczny  sy stem  sygnali 
zacy jny , rozm ieszczony  w szędzie, n a ­
tychm iast alarm uje dozorców , jeżeli kto 
ko lw iek znajdzie się w  strefie  prądów  
elek trycznych .

P onad to  dozór jes t zabezp ieczony  
p rzez  specjalne posterunk i na w ieżach 
obserw acy jnych , z k tó ry ch  zapom ocą 
odpow iednich p rzy rząd ó w  m ożna o tw ie 
rac  i zam ykać  drzw i, p ro w ad zące  naze 
w iią trz  w ięzienia. O czyw iście  p o steru n ­
ki zaopatrzone są  w  p ro jek to ry  i m itral 
jezy.

G dyby  pom im o w szy stk ich  środków  
ostrożności zd a rzy ła  się ucieczka k tó re  
go z w ięźniów , dozorcy  w iecow i m ogą 
skom unikow ać się odrazu  p rzez  radjo 
ze s traż ą  w y b rz eża  o raz  policją w  San 
F rąncisco . ^ re s z tą  o k rę ty  w szystk ie , 
p rócz u rzędow ych , za trzy m y w ać  się mu 
szą na odległości 250 m etrów  (conaj- 
m niej) od w y b rzeża .

P rze w ó z  w ięźniów  z kontynentu  
A m eryki o d b y w a się w  w agonach, prze 
ład o w y w an y ch  na specjalne sta tk i, holo 
w ane  do w y b rz eża  w y sp y .

P rzep isy  dla a re sz tan tó w  w  A lcatraz 
są znacznie su ro w sze  niż w  innych w ię 
zieniach A m eryki. Niem a tu ta j ani ra - 
dja, ani kina, ani gazet. K orespondencja 
za ła tw ian a  b y ć  m oże ty lko  w  poszcze­
gólnych w yp ad k ach  na podstaw ie  sp e­
cjalnego pozw olenia; W  ciągu  trzech  
p ierw szy ch  m iesięcy  pobytu  w ięźnia 
w szelkie w izy ty  k rew n y ch  są w zbronio  
ne, w  następ stw ie  zaś m ożliw e tylko' 
raz  na m iesiąc. O dw iedzającego o dgra­
dzają od w ięźnia

ciężkie stalow e drzwi
z m ałem i okienkam i z n ietłukącego  si^ 
szk ła. W idzą siebie zatem , ale s ły szeć  
nie m ogą. R ozm ow ę p ro w ad zi się za  po 
średn ic tw em  tu b y  akustycznej, k tó re j 
część jes t tw a rd a  i zg ię ta  pod kątem ' 
p ro sty m  dla uniem ożliw ienia podania 
czegośkolw iek.

Jak  w  w iększości zak ładów  k arnych  
aresz tanc i są  za trudn ien i w ed ług  zdolno 
ści. Jako  ro z ry w k ę  m ają bibljotekę i: 
te a tr .

A lca traz  pom ieścić m oże 600 więź-, 
niów, lecz w  obecnej chw ili jest ich ty ł, 
ko 350. Jednakże w obec ’’czy s tk i” \y 
w ięzieniach S tanów  Z jednoczonych, lic< 
ba  p o w y ższa  w z ra s ta  z dniem  każdym

Zamorski.
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10 m iljardów fr a n k ó w  na p ia n  ro b ó t .

B u r z ę  i upiększam Paryż!
OdoawiciiHle stolicy świata.

Konflikt miedzy francuskim mini­
strem pracy Adrjanem Marquet, i jego 
własną partją, którą przed rokiem stw o­
rzył (t. zw. neosocjaliści), zakończył się 
— jak to było do przewidzenia. — pozo- 
staniem p. Marquet w rządzie i ustąpię 
niem jego ze stronnictwa (jak wiadomo 
partja zażądała od Marqueta, aby w y­
stąpił z rządu Doumergue‘a). Inaczej 
wcale być nie mogło, jeżeli wziąć pod 
uwagę, iż minister Marquet związał swo 
ije imię z wielkim planem robót publicz 
Pych, nad którym długo pracował i któ 
ry  zatwierdzony został po pewnych wa 
hc niach przez rudę ministrów. Na reali 
zację jego wyasygnowano 10 miliar­
dów franków. Inauguracja pierwszych 
prac miała miejsce na początku bieżące 
go miesiąca w obecności premiera Don 
mergue‘a. Wykonanie planu robót pu­
blicznych, które przyczynią się niewąt-1 
pliwie do pewnego ożywienia gospodar 
czego i złagodzenia kryzysu, zakreślo­
ne jest na kilka lat.

Znaczna część plaun Marqueta ma- 
być wykonana w Paryżu; na prace, pla 
nowane w obrębie stolicy, przeznaczono 
zgórą 3 miljardy franków, czyli około 
jednej trzeciej ogólnej kwoty kredytów, 
w yasygnowanych przez rząd na ten cel. 
Śmiało rzec można, że prace te będą 
istnem dobrodziejstwem dla Paryża, 
który — wbrew temu, co się ogólnie za.- 
granicą mniema — pozostawia bardzo 
wiele do życzenia pod względem higjeny 
i nowoczesności urządzeń miejskich.

Trzysta  miljonów przeznaczono na 
zburzenie kilku zupełnie nieznośnych 
pod względem zdrowotnym dzielnic mia 
sta sześćset miljonów pójdzie na rozbu­
dowę instytucji zdrowotności publicz­
nej. Zniknie, np. narożnik domów w naj 
starszej dzielnicy Paryża, przy histo­
rycznej ulicy Śaint-Martin, ongiś cen 
tralnej arterji stolicy, niedaleko Louvru

dziś uchodzi ona za niebezpieczny roz 
sadnik gruźlicy. Na jej miejscu powsta 
nie dzielnica nowych domów, ze zdrowe 
mi, nowo; eśnie urządzonemi mieszka­
niami.

Pozatem  ma być przebudowany 
wKtmmmmmmmmmrsmmmmmmmmmm

Louvre. Powstaną nowe sale malar­
stwa współczesnego: w wielkiej galerji 
zawierającej arcydzieła włoskie, hołeń- 
derskie i hiszpańskie, wprowadzone 
będą specjalne instalacje świetlne, mają 
ce na celu uwydatnienie piękna obra­
zów. Przebudowane będą również sale 
egipskie oraz miejsce, w którem znajdu 
je się Venus z Milo. Ponadto zainstalo­
wane zostaną nowe windy, których 
brak dawał się dotkliwie odczuć zwie­
dzającym Louvre, zwłaszcza osobom 

starszym. Planowana jest również prze 
budowa znajdującego się w Louv mze 
„muzeum mairynarki“ , zawierającego 
modele okrętów z najrozmaitszych cza­
sów )aż do najnowszych) oraz mapy re 
: :fowe portów. Wszystkie te prace re 
Lmracyjne w Louvrze pochłoną w su­
nie około 17 miljonów franków.

O wiele więcej przeznaczono na bu

dowę nowych ulic i upiększenie istnie­
jących. W niektórych częściach miasta, 
jak np. na placu Ltoile, z ryw a sie szy 
ny tramwajowe, nieużywane oddawna 
i szpecące estetykę tej wspaniałej dziel 
nicy z jej gładkim, lśniącym jak lustro 
brukiem. Z robót żamiejskich, na przed 
mieściach Paryża, wymienić należy prze 
dewszystkiem budowę dwóch wielkich 
dróg automobilowych; jedną pójdzie do 
Le Bourget, gdzie znajduje się port lot 
niczy Paryża, a dryga do Rauibouillet, 
letniej rezydencji Prezydenta Rcpijbliki 
z pięknym parkiem ulubionem miejscem 
wycieczkowiczów niedzielnych. Obie te 
drogi (autostrady) kosztować będą pra 
wie miljard franków. Ponadto plan robót 
min. Marquet przewiduje dlaszą rozbudo 
wę i tak już gestej i rozlcgie.1 sieci metra 
pa ryski go.

W.

L u d o w e  sz k o ty  roiintcze.
W ediug ostatnich obliczeń Głównego L- 

rzędu Statystycznego, w ubiegłym roku 
szkolnym istniało na terenie całej Polski — 
136 ludowych szkół rolniczych, w tem 35 
państwowych 78 komunalnych i 23 pryw at­
nych, Liczba szkół męskich wynosiła 82, 
żeńskich 51.

W szkołach tych wykładało 505 nauczy* 
cich, uczęszczało do nich 4,14 uczniów 
tem 2,709 chłopców i 1,605 dziewcząt.

Z ogólnej liczby ludowych szkół rolni-* 
czych 17 7r \ . je się na terenie wojewódz­
tw a warszawskiego, 9 w łódzkiem, 10 W- 
kteleckiem, 14 w lubelskiem, 2 w białostoc 
kiern 7 w wileńskiem, 7 w nowogródzkiem, 
6 w polesltiem, 9 w wołynskiem, 19 w poż 
nanskiem, 8 w pomorskiem, 5 w Śląskiem, ' 
w krakowskiem, 10 we Iwowskiem, 4 w sta 
nisławowskiem oraz 2 szkoły w woje w. taf 
tiopciskienr

C zy l e s t e ś  c z ło n k ie m

' L.O.P.P?
P r z e m y s ło w ie c  o sa d z o n y  w  w ie z ie n iu

za irzefrzymymranie zarobków robo Kiiczycłt.
E cha  s t r a j k u  g ł o d o w e g o .

ŁÓDŹ, 27 października.
Głośnem echem odbił się w sw o­

im czasie strajk prowadzony przez ro­
botników firmy M. Tauman, przy ul. 
Dowborczyków 6~8.

Strajki i zatargi, jakie powstawały 
w latach 1932 i 1933, były niejednokrot­
nie likwidowane dzięki interwencji 
władz administracyjnych tub Inspekto­
ra Pracy, a przemysłowiec po każdym 
takim zatargu przyobiecał wypłacać na 
leżności z tytułu zaległych zarobków, 
jednak obietnic nie dotrzymywał i w 
dalszym ciągu nie wypłacał robotnikom 
zalegając im po kilkanaście tygodni w 
zarobkach.

Doszło do tego, że zaległości na kon 
c,ie nie’ktori'ch robotników, zarabiają­
cych do 20 zł. tygodniowo wzrosły do 
niesłychanie wysokiej, jak na te stosun 
ki sumy 500 zł. czyli zalegały za pół ro 
ku.

Doprowadzeni do ostateczności ro­
botnicy w r. 1933 proklamowali strajk 
i pozostawali w murach fabrycznych, 
a wobec braku pożywienia, zdarzały się 
wypadki zasłabnięcia z głodu.

Sprawą tego niezwykłego strajku za 
interesowały się władze administracyj­
ne i Taumana jako właściciela firmy po 
pociągnięto do odpowiedzialności kar­
nej i ska/ar.o na 2 m k -L c e  aresztu, 
przez Sąd Starościński.

.’hum an niezadowolony z tego orze­
czenia odwołał się do Sądu, gdzie po 
zbadaniu wszystkich okoliczności i licz­
nych robotników, którzy niezbicie po­
twierdzili niezwykłe stosunki panujące 
w firmie wyrok zatwierdzono.

Sprawa oparła się o dalsze instan­
cje, jednakże został wyrok zatwierdzo-
ny- . . . , Wobec uprawomocnienia się wyroku
Sąd przesłał akta do wykonania i w

dniu wczorajszym z polecenia w ła d ż  
organa policyjne aresztowały właścicie­
la fabryki przy ul. Dowborczyków 
M. Taumana i osadziły go w więzienni 
przy ul. Sterlinga 2 dla odbycia kary 2 
miesięcy aresztu.

ZOBOW IĄZANIA I NALEŻNOŚCI PO LS­
KICH BANKÓW  W O BEC  ZAGRANICY.

Najpoważniejszym wierzycielem naszyci 
banków są Niemcy, drugie miejsce zajmuj' 
Anglja następnie Francja Krajami dłuźniczc- 
mi wobec Polski są następujące kraje: Stan) 
Zjednoczone 9.103 Anglja 6.511, Austria 
2-546, Czechosłowacja 1.721, Francja 6 ,3 lT  
Gdańsk 13,660, Holandja 2 590. Niemcy "  
15.087, ZSRR. 22.028.

Poważnym dłużnikiem wobcp p o l s k i c h  U 
nków jest ZSRR. następnie Niemcy i Gdans' 
Ogólna suma zobowiązań polskich banko 
wobec zagranicy wynosi na koniec ubiegłeg* 
półrocza 214.476 tys. złotych, natomiast na 
leżności zagraniczne wobec Polski wynos2' 
88,509 tys."złotych.

I
MMenm M. O .  RBERHYRT. m i

OFIARA CHIRURGA
POWIEŚĆ AM ERYKAŃSKA ♦ ♦ a  O

— Szatynka -  powtórzył z namys­
łem sierżant. — Więc nie blondynka.

-- Nie ~  sarknęłam. — Nie blondyn­
ka.

Sierżant sięgnął do kieszeni obcisłe­
go munduru i wydobył z niej małe zwy 
czajne pudełeczko do pigułek. Musiał 
je wziąć z kosza od śmieci, do którego 
ktoś zsypał tych pudełek parę garści. 
Pewnie Nancy, bo poprzedniego dnia 
sprzątała w pokoju aptecznym.

Otworzył pudełeczko z tajemniczą 
miną i podsunął mi pod nos. Zobaczyłam 
miękki krąg delikatnego, jasnego włosa, 
połyskującego w świetle lampy jak 
szczere złoto.

— Znalazłem — zaczął powoli. ~
Widzi pan, doktorze Kunze? Był okrę­
cony koło rękojeści noża w miejscu, 
gdzie ostrze weszło w serce.

Dr. Kunce jakby zesztywniał, ale po 
chylił nad pudełeczkiem gładką, czar­
ną głowę. Pod jego jedwabnemi manje- 
rami czuło się duszę twardą jak stal.
Mnie zrobiło się słabo. W szyscy wie­
dzą, że blondynek jest stanowczo niewie 
le. Złoty włos wydawał mi się żywy. 
Pomyślałam odrazu, że musiał pocho­
dzić z głowy Nancy Page. Chciałam 
udać przed sobą, że się mylę i nie mog­
łam.

— To jeszcze nie wszystko — rzekł 
sierżant, zamykając przesadnie ostroż­
nie pudełeczko i stawiając je na biurku, 
niedaleko od zakrwawionego noża z bły 
szcząeą rękojeścią. Poczem sięgnął zno 
wu do wewnętrznej kieszeni munduru.

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.
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Ja patrzyłam tymczasem na pude­

łeczko. <
Od tej chwili wierzę, że mam silne 

zdolności kryminalne. Łatwość, z jaką 
wykonałam swoje zamierzenie, jest tak 
dalece rażąca że musi świadczyć o ukry 
tych talentach w tym kierunku. Poszło 
mi to jak z płatka.

Ukradłam pudełeczko.
Raz, dwa i już! Pomyślałam, że zło­

ty włos Nancy nie będzie figurował 
jako dowód rzeczowy w procesie o 
mord, upuściłam na podłogę blok i schy 
liwszy się, aby go podnieść, wyjęłam 
ukradkiem z kosza puste pudełeczko, ta 
kie samo jak tamto. Kładąc blok na biur 
ku, użyłam go jako parawanu, za któ­
rym zamieniłam pudełeczka. Zajęło mi 
to ułamek sekundy. Położyłam blok. 
upuściłam pudełeczko z włosem do ko­
sza i znieruchomiałam na krześle. Ser­
ce biło mi gwałtownie. Musiałam pano­
wać nad sobą z całych sił, żeby się nie 
zdradzić ze strachem.

Ale obaj mężczyźni byli tak zajęci 
czem innem, że nie zwracali na mnie 
uwagi. Sierżant Lamb nie mógł sobie 
jakoś dać rady z rozwinięciem małego 
pakiecika, a dr. Kunce obserwował go z 
kamienną twarzą, której spokojowi za­
dawało kłam intensywne lśnienie wąs­
kich czarnych oczu.

Stopniowo serce przestało mi warjc 
wać i strach ustąpił miejsca triumfują­
cej radości. Czytuję pisma i wiem, że 
nieraz w ystarczy włos, żeby 'zasądzić 
człowieka, przeciwko któremu niema

innych dowodów. Nancy to już nie gro­
ziło.

Nancy pod sądem? Ktoś z naszego 
małego szpitalnego świata pod sądem, 
na podstawie posądzenia go o mord? 
Niemożliwe! Niemożliwe! A jednak ma 
ło brakowało.

— Co — zaczął nagle dr. Kunce i u r­
wał. Tym razem jego zazwyczaj opano 
wany głos zabrzmiał tonem gniewnego 
protestu.

— Czy pan to widział? — zapytał 
z ostrą natarczywością sierżant.

— Nie — odparł doktór. —Nie widzia 
łem. — Znów mówił cicho, ale trochę z 
wysiłkiem. — To chyba biała guma do 
żucia. Jak gorąco. Proszę pani, czy tu 
gdzie jest wmda z lodem? ,

— Przygotuję — rzekłam. — Za chwi 
lę będzie.

— Jeszcze minutę ’— wtrącił sierżant 
Lamb. ~  Może pani wie, co to takiego 
jest?

Co mogło być, jak nie kawałeczek 
białej gumy do żucią, która już była zu­
ży ta?  Powiedziałam to z irytacją,

— Kto tu żuje gumę? ~  zapytał sier 
żant.

u - Nikt — odparł doktór. — Gdzie 
pan to znalazł? 1 co to ma wspólnego z 
morderstwem.

To się niedługo okaże. Nie wiem jesz 
cze co ta guma ma wspólnego z morder 
stwem, ale znalazłem ją na rękawie ko­
szuli zabitego, tuż koło mankietu. Teraz 
pan nie powie, że tu nikt nie żuje gu­
m y?  — spy tai tonem groźnego niedo­
wierzania.

Kawałeczek gumy, przylepionej do 
rękawa zamordowanego! Czy widział 
kto bezsensowniejszy dowód rzeczo­
w y?  Ale sierżant uznał to za dowód.

— Nikt tu u nas nie żuje gumy — 
powtórzył dr. Kunce. — Z pielęgniarek 
żadna, podczas dyżurów. Co się tyczy 
ich indywidualnych nałogów, to tylko

one o nich wiedzą.
Jeżeli go ta guma zaniepokoiła, Kj 

wrócił do swojej układnej równowag* 
bardzo prędko.

'— No, tak, pan je zna — odparł siet' 
żant, lecz takim tonem, jakby powie­
dział: „Gadaj ty swoje. Ja wiem” - "
Ale może który pacjent lubi żuć gume-

Może mi się tylko wydało, że W
ostrożnych oczach doktora zoś zarni!?0'  
tało. W  każdym razie odpowiedzią 
swobodnie: * . -

— Możliwe, chociaż ja nie wiem* 
W tem skrzydle, napewno nie. Co, "Paa
no Saro?  • . • nt

Potrząsnęłam głową, na co sierzan ,
przysunął do mojej twarzy swoją 
rą i błyszczącą, pytając:

— Czy dr. Harrigan żuł gume?
— Nie wiem .
— Czy Piotr Melady żuł gumę?-.
— Nie.
— A pani żuje gumę? .
— Nie — ofuknęłam go z n a g ł y m

dorzecznym gniewem. L- Nie, a g d y b )^  
nawet żuła, to nie wiem, coby to mo£ 
mieć wspólnego z zabójstwem dra n a j 
rigana. Chyba, że podług praw a za8r 
złam go na śmierć.

Dr. Kunce zerwał się z krzesła’ g
— Sierżancie to już prawie ran^’etti, 

czeka mnie ciężki dzień — z zarząd ^  
reporterami, policją, pacjentami i , <g 
krewnymi. Powodzenie i sława sZpl^ li- 
zależą w olbrzymiej mierze od P^ ,eV 
cia bezpieczeństwa ze strony Pa L e.J 
tów. Nasz szpital, jako instytucja j egc” 
nia Melady’ego nie powstał ie teg0 
dnia i nie mażemy dopuścić do u\t 
żeby upadł jednego dnia. Musimy z ied-‘7
wszystko, co jest w naszej mocy vim0'wabny głos zgrzytnął, ale kofdV ^y

n?-y ,wał pośpiesznie — musimy z r o b ić  
stko, żeby przezwyciężyć groźne 
tępstwa tego katastrofalnego b1 

d. c. n- •



Sport
Studenci dostali banie

*K S P O G O Ń  K A T O W IC E  —  AKAD. S P O R T -  
VEREIN W R O C Ł A W  8:5 , (2:4 W  P IŁ C E  

RĘ C ZN EJ.
Pod nazw ą Akad. S p o r tv e re in  W r o c ła w  w y ­

k p i ł a  r e p re z e n ta c ja  a k ad em ick a  R zeszy ,  na  
Wyraźne ży czen ie  von T sc h am eru ,  O s tena ,  k tó- 
ry  jak d o n io s ły  p ism a  niem ieck ie  pofecił w y ­
stać do P olski, j a k  najsiln iejszy  sk ład .  W  
Związku z w yjazdem  akadem ików  odłożono 
nawet finałow e spotkania o m istrzostw o Nie- 
? 'e c. D rużyna P ogoni stan ow iła  reprezentacja  
k ląska.

Spotkanie, pom im o że odbyło się  w dzień  
Powszedni zgrom adziło  na widowni dużą ilość  
sym patyków  piłki ręcznej, a sam e zaw ody, 
g o lą ce  na bardzo w ysok im  poziom ie, n iew i­

n n y m  d otych czas w P o lsce  przez c a ły  czas  
rzy m a ły  w idzów  w  napięciu. Entuzjazm  na  
'■ybunach sza lon y , a krzyki 2  ty sięczn ej pu­

bliczności, dopingujące polską drużynę n ie b y-  
y słab sze  o  15 ty s ię c y  zebranych na zaw o-  
^ h  Ruch —  C racovia.

W pierw szej połow ie spotkania zd ecyd ow a­
ną przew aga g o śc i, k tó rzy  zdobyli prow adze-

4:2. P o  przerw ie drużyna zachęcona o- 
rzykam i publiczności zm ienia się  n iedopo- 

Znania, o  czem  św ia d czy  w ynik  6:1 dla Ś ląska. 
°m im o zw y c ię stw a  naszej drużyny przyznać  
a le jy  Niemcołm w y ż sz o ść  techniczną, lepsze  

s ?ranie, źle  jednak rozłoży li s i ły . Pod koniec  
Puchli i nie ^ t r z y m a l i  narzuconego tempa, 

^.ąbych punktów N iem cy  nie m ieli. W  druży- 
le Śląska bardzo słabe ty ły , które zaw in iły  
Szy stk ie  5 bramek.

. Sk łady  drużyn: Akad. Sportv. Grundman, 
mze, W ięczien , Marquard, Sellm an I, Sell- 
ap n . W ilczek , R eich ic, Kiinzel, H einssen i 

r^ cfier- P ogoń : Ziaja (Iskra), B iełka (Cho- 
j  ° w ), Grol'ik (P ogoń ), P rzy łu ck i (C horzów ),
Q zusek (P ole Z achodnie), Narbut (P ogoń), 

adkj (C horzów ), K raczm arz, Kluk, Szulik

S t

^ o ó ) ,  Lem pke (P ole Zachodnie). 
z aw ody prow adził bez zarzutu p. Ziemba

zadow alając obie strony .
2 odz. w ieczorn ych  odbył się  w kasynie

Pr»^y^ afa Hut Ż elaznych bankiet, w yd an y  
Sty** Śląsk i O. Z. G. S . Bankiet za szczycili 
two  ,obecnościa konsul niem iecki, kierow nic-vo . ' — \ *>— ^
jei ’ lak  i drużyna akadem ików  w  kom plecie, 

Saci PZGS-u pp. Ziemba i Klein z  Krako-\V g  * -  Z7~T ~  ~ ~ — -■*-* —  n - w f i y -

^  > oraz z a rz ą d  ŚI. OZGS, z prezesem  p. W ief- 
Szem z  C h o rzo w a  n a  czele.
W  c za s ie  bankietu przem aw iał imieniem  

M sk ie g o  Okr. Zw. Gier Sport, prezes p. W icl- 

n n ! Z. P io tr ’ w  zw ięź ,e  u ietych słow ach. Od-

U kaza ł  się w druku Rocznik  Po lsk iego  R a ­
d ia ,  k tó ry  jes t  p ró b ą  s y n te z y  dzia ła lnośc i  tej 
wielkiej insty tuc j i  kulturalnej za  ubiegły  rok. 
P o w a ż n y  tom  o b e jm u jący  p raw ie  200 s t ron  
sp ra w o z d ań  z p ra c y  p ro g ram o w e j  s iedmiu r o z ­
głośni polskich, je s t  c ie k aw y m  dokum entem  
w s p ó łp ra cy  n a jw y b itn ie jszy ch  ta len tów  dz i­
s ie jsze j  Po lsk i  ze sp o łeczeń s tw em  całego k ra ju  
p r z y  p o m o cy  m ikrofonu  rad jow ego .

C E L E  R A D JO F O N JI  PO L S K IE J .
D ziałalność program owa P olsk iego  R a d ja  

kierow ana jest state tą m yślą przewodnią, że 
radjofonja Polska ma słu ży ć  przed ew szyst-  
kiem  P aństw u i m ocarstw ow em u jego  rozw o­
jow i. Służba Państw u, podporządkow anie się  
jego  potrzebom  i oddanie w szelkich m ożliw o­
ści radja dla dopom ożenia pow ołanym  c zy n ­
nikom  w  wielkiej p racy  realizow ania sz c z y t­
nych aspiracji Narodu —  oto naczelny postu­
lat program u P o lsk ieg o  Radja.

W  ślad za tem idzie praca nad podnosze­
niem  sp ołeczeństw a na coraz w y ż sz y  poziom  
kulturalny, a w ięc budzenie zam iłow ania do 
w szystk ich  dziedzin w ied zy  i sztuki w form ie  
dostępnej i zajm ującej; zaspokojen ie m uzyką

ROCZNIK
Radjofoirf Polskiej

SZCZAWNICKA JÓZEFINA
p rzysp iesza rekonw alescencję po zapaleniu  opłucnej

i pieśnią głodu uczuć; nauką m oralności — g ło ­
du sum ienia; poputarnem nauczaniem  —  pra­
gnienia w iedzy . W  zakresie tych zadań P o l­
skie Radjo ma przedew szystk iem  na celu pro­
pagow anie i rozpow szechnia kultury narodo­
wej, podnoszenie jej w alorów  i um iłowania  
wśród najszerszych  w arstw  polskich i niepol­
skich. Tu krzei radjo n iety lko kulturalne pier­
w iastki rodzim e jako klejnoty najcenniejsze, 
ale rów nież zapładniające ziarna kultury an­
tycznej, kultury zachodniej i ideofogji sp o­
łecznej n iosącej w sobie e lem enty doskonale­
n ia  w ew nętrznego i pod staw y  porządku spo­
łeczn ego  opartego na spraw iedliw ości i m iłości 
bliźniego.

W reszcie  zadanie P o lsk iego  Radja jest p ie­
lęgnow anie i rozw ijanie w iary w e w łasne s i ły  
Narodu, szerzen ie  zdrow ego optym izm u, po­
gody  i tęży zn y  ducha, doskonalenie charakte­
rów a tępien ie zgubnych wad i przyw ar, za­
równo w  życiu  publicznem, jak i pryw atnem ; 
pogłębianie w ydajności pracy  ludzkiej, dorob­
ku gospodarczego, t. j. tych  w artości, których  
w zbogacanie staje s ię  koniecznością  dla spro­

s tan ia  ty m  o lb rzym im  zadaniom , jakie  się w 
tej chwili p rzed  nami o twierają .  

P O D S U M O W A N IE  W IEL K IE G O  DOROBKU.
L ek tu ra  R oczn ika  Po lsk iego  R a d ja  daje  

n ie ty lko  m ożność  z o r ien to w an ia  się  w  ró ż n o ­
rodnej dzia łalnośc i  p ro g ram o w e j  tej in s ty tu ­
cji, ale rów nież  p o zw ala  ś ledzić  k ro k  z a  k r o ­
kiem  p o s tęp y  os iągane  na wielu polach. Kto 
p a m ię ta  p ie rw sze  a u d y c je  rad jow e,  n ieszc ze ­
gólne co do treści  i s łabe technicznie,  ten ła tw o  
zrozum ie  postęp  d o k o n a n y  w  o s t a tn i e ł  la tach .  
P o s tę p  ten — ja k  w y n ik a  z p rz y to c zo n y c h  
su m a ry cz n ie  suk cesó w  p ro g ra m o w y c h  — osią ­
g n ię ty  zo s ta ł  mniej lub więcej rów nom iern ie  
w p r a c y  za sad n icz y c h  w y d z ia łó w  r a d ja :  m u ­
zycznego ,  l i te rack iego  i odczy tow ego.

O czyw iśc ie  t rudno  w tern m iejscu  p r z y t a ­
c zać  b o g a tą  t reść  Roczn ika,  k tó r y  z a ró w n o  
obejmuje  zes taw ien ie  cyfrow e,  ja k  i sp ra w o ­
zd an ia  p ro g ram o w e .

N a wstępie  z n a jd u jem y  c iekaw e  sz c z e g ó ­
ły  d o ty cz ąc e  rozw oju  techn icznego  sieci s ta -  
cy j  rad io w y ch  w Polsce .  S z c ze g ó ły  te u z u p e ł ­
nione są  in te resu jącą  w szy s tk ich  s łu c h ac zy  
r a d io w y c h  „ te o r ią  n a d a w a n ia  i odbioru r a d io ­
fonicznego" . A r ty k u ł  ten popularn ie  n ap is an y  
w ta jem n icza  la ika  w tajn ik i  r a d ja  ze s t ro n y  
technicznej.

N as tępna  część  R o czn ik a  pośw ięcona  jest  
omówieniu  dzia łalności p ro g ram o w e j  w s z y s t ­
kich siedmiu rozg łośn i  P o lsk ieg o  R a d ja  w r o ­
ku  ubiegłym . S p ra w o z d a n ia  te  podzielone w e­
d ług z asad n icz y c h  ty p ó w  au d y cy j ,  pozw ala ją  
s łu ch aczo m  p rz y p o m n ieć  sobie  n ie jedną  a u d y ­
cję , k tó r a  ich zachw yciła ,  p o n a d to  z a ś  um ożli­
w ia ją  wyrobien ie  sobie  poglądu na  całość ,  tak  
t r u d n ą  do u chw ycen ia ,  g d y  się  s łucha  o d e rw a ­
n ych  f rag m e n tó w  p r a c y  rad io w ej  w c iągu dnia  
lub w ieczora .

Roczn ik  m a  spec ja lne  zn aczen ie  d la  osób 
z a jm u ją cy c h  się  p ra c ą  o św ia tow ą  w  Społeczeń­
stwie.  P o z w a la  im na k o n s tru o w an ie  re fe ra tó w  
o znaczen iu  k u l tu ra lnem  P o lsk ieg o  R a d ja .  T a k ­
że i d la  ielu ra d io s łu c h a c z y  będzie  m iłą  p a ­
m ią tką.

Polsk ie  R ad jo  ro z sy ła  ten R oczn ik  do 
w s z y s ’kich in s ty tu cy j  ośw ia tow ych ,  p o s ia d a ją ­
cych  ! Ijoteki, p ra g n ąc ,  a b y  zna laz ł  s ię  on 
w rę l , . . . ' i  r z e sz  czy te ln ików, k t ó r z y  zechcą  
z  n iegr  dowiedzieć  s ię  co da je  ra d jo  i czego  
m ogą  od niego oczekiwać.

Hutnik
Św ieżo  opuścił  p ra sę  d r u k a r s k ą  z e s z v  

„H u tn ik a"  _  jed y n eg o  c z a so p ism a  poi- ' ; , ;  
q rg an izac j i  hutn iczych .  Na t reść  z e szy tu  ki 
d a ją  s ię  w dz ia le  tech n iczn y m  nas tęp u jące  a r ­
t y k u ły ;  inż, W. Ł osk iew icz  —  „ W p ły w  n ie ­
k tó ry ch  sk ła d n ik ó w  żeliwa na j eg o  własność: 
m echaniczne*:  śc ie ra lność  ną  t a r c z y  stalowej '  

I n ż .  M. K o ruaczew sk i  —  „ W p ły w  obróbki 
cieplnej ną  w łasnośc i  stali  miękkiej.

W  dzia le  g o sp o d a rc z y m  z a m ie s z c z o n y  zo­
s ta ł  a r ty k u ł  J.  Ignaszew sk iego  p. t. „Z okazji  
jubileuszu Związku M eta low ców  Z jednoczenia  
Z aw o d o w eg o  Polskiego.

C a łość  z e s z y tu  dop e łn ia ją :  P rz e g lą d  zagra*  
n icznych  w y d aw n ic tw  hu tn iczych ,  S p r a w o z d a ­
nie z dz ia ła lnośc i  hu t  że laznych  w s ie rpniu  ro ­
ku 1934, s t a ty s ty k a  hutnicza,  k r o n i k ą /  o raz  
d z ia ł 'n o w y c h  książek.

Nieuczciwy agent
sprzeniew ierzył tow ar

Z ebkow icz  Eljasz, kupiec  i w łaścic ie l  f -m y  
„M erk u r" ,  zam . w K atow icach ,  p r z y  ul. Po-, 
w s tań có w  24 — doniósł,  że w  czasie  od i  -  
22 b. m. p o d ró ż u ją cy  P o zen czew sk i  Rachm il  
z  K a tow ic  sp rz en ie w ie rz y ł  na  j eg o  szkodę  
w iększą  ilość p a cz ek  h e rb a ty ,  czeko lady ,  ka'- 
k ao  i k a w y ,  w a r to śc i  około 400 zł.

W y m ie n io n y  po  sp rzed an iu  to w aru  p ien ię­
d z y  n ie  o d p ro w ad z i ł  do  f-m y,  lecz z a t r z y m a ł  
je  sobie.

B ism er O sk a r ,  f a b ry k a n t  dy w an ó w  z B ie l ­
ska doniósł  policji,  że w czas ie  od cze rw ca  
do łipca b. r„ p o d ró ż u ją cy  kupiec  Szne idqrm an  
M ojżesz  z  Katowic  s p r z e n ie w ie rz y ł  na  jego  
szk o d ę  kilka d y w an ó w ,  w ar tośc i  3.290 zł.

Roztv a  furm anka
p r z e z  sam ochód

Na ul. R e jtana  w Szop ien icach  sam .  j h ó i  
o sobow y $1. 3*62, w czasie  y y m i j a n i ą  nąjpcha* 
na p a ro k o n n ą  fu rm ankę  W ek ^ e lm a n ą  Nnch. ■ 
m a  z B ędzina,  sku tk iem  czego  skaleczy* le k ­
ko jed n eg o  konia  i u szkodził  fu rm ankę .

K ie row ca  sam ochodu  po w y p a d k u  nie z a ­
t r z y m a ł  się, lecz doda ł  gazu  ■ zbiegł.

Dow . uJęiyeu stow acn. u a -
Rnhla<*a  ̂ Kierownik ekspedycji niem ieckiej p.  u j  w* inerm ecKiej p.
lak ^  2  Berlina, w yrażając s ię  o przyjęciu  
ty  0 z rze  n aszych  w  sam ych superlatyw ach, 
tyję ° Warzysk im  nastroju baw iono do późnego  

''kie 2° r^’ by z a K ończyć ten epokow y dla P ol- 
szczyp iórn iaka  dzień.

Wa r azaiu‘rz w yjechali sym p atyczn i gośc ie  do 
sza w y , gdzie zm ierzą sw e s iły  z  team emstol

b y  w Poniedziałek via K atow ice w ra-
ad do W ro c ław ia .

P R O T E ST  ISKRY UW ZGLĘDNIONY!i  u  v v ^ U L I * U I N I U I N  Y !

ftyę czw artek  obradow ał pod przew odnic- 
• m P- kom isarza G uziora W . G. i D. rozpa-try ty„ r  — '-‘u t i u m  w .  u .  I u .  ro zp a-  
shra J ąC POZa d z ie s ią tk am i n a jro z m a itszy c h

Cyklistka pod samochodem
straciła swój rower

W  Szarleju na ul. 3 -go  Maja sam ochód o- 
sob ow y, k ierow any przez szofera  Ludwika Au- 
guścioka z C horzow a (ks. Bogdana 22), naje­
chał na row erzystkę Gertrudę Paltertów nę.

W  następstw ie zderzen ia rower przełam ał 
się, zaś w yrzucona w  pow ietrze niefortunna

k o la rk a  p odczas  ude rzen ia  o b ruk  dozn a ła  o- 
b rażeń  g ło w y  o raz  oka leczen ia  nogi.

M im o w in y  w y p ad k u  i doznane j  boleści 
p rz e jaw iła  rz a d k ą  u kobiet  dzielność, g d y ż  nie 
pozwoliła  p rzew ieźć  się  do  szp i ta la ,  lecz o w ła ­
sn y c h  si łach  uda ła  się do domu.

Za^nkasowa pieniądze
a m ówi, i& zgubił

E nglender  H irsz  w C horzow ie  (W olności  
68) polecił p racow nikow i Feliksowi Sobociko- 
wi za ła tw ić  w n as tęp s tw ie  zam ówieii ia  wina 
d o s taw ę  do f i rm y  B r z ó sk a  w S iem ianow icach .

D o s ta w a  oczyw iśc ie  n a s tąp i ła  n a ty ch m ias t ,  
j ed n ak  z ty m  rezu l ta tem ,  że właściciel  m usiał 
na p ra co w n ik a  wnieść  doniesienie,  bowiem  za- 
m kasow ar.ą  za  to w a r  g o tów kę  nie o d p ro w a ­
dził, a po tem  w y k rę c a ł  się  zgubą i s t ra ch e m  
przed  odpowiedzialnością.

Pfaw j  1 " “ u u M u m u i
ltje ’ “ b y c z ą c y c h  protestów  i awantur, ja- 
M. a rzy fy  si<? ostatn io na naszych  boiskach.
skrv*1’ ; rozpatrzono Protest siem ianow ick iej I- 
Na ’ jak zresztą  b y ło  do przew idze-
sKifwUZySlcaI aprc* at? n a szy ch  w ładz piłkar-

~i   " ,v JLa,u- m u ie s ie m  p rze -
^óre bardzo w ażnych  okoliczności,

- z d e c y d o w a ły  o kasacji m eczu.
bina .regu ,y  jesteśm y przeciw ni w szelk im  kom ­
isję 0,11 przy  z ie lonym  stoliku. Spraw ie K S.5kra ■ i \o .
£ “ nie m ożem y jednak odm ów ić słuszności.

*  _   ,
W szystkie m om enty naprow adzać któreltljaI ---------  . .w ... . . . . . .  .mpi uwauzao Kiore

y * p ły w  na orzeczen ie  W G  i D, nie star- 
nam m iejsca , to  też podam y li tylko

Obiecująca dziewica
puszcza się  . . . n a  oszustwa

bitej*0  nast" bądz c o  bądz c iekaw ostk i: Ar- 
5rze ^ c z u  Iskra-O rzekł, n ie uznał dw óch, 
f)rameVSkrę Z rzek °m e so  spalonego zdobytych  
'atain, , Kiika ieg 0  rozstTzy g n ięć  by ło  w prost—  ^ ivy W y i  U o l

^io'ty u (cornery, rzu ty  wolne, faule, sę -  
. s e )> obaj sęd z io w ie  linjowi byli przed-

'aję ' Są z a w ieszen i w  spraw ach sędziow sk ich , 
^anj _ skrze i ak i w Orle grali zdyskw alifiko-

°e<j
Dl S racze  (S zęd z ie lo rz  II, K oppe) i t. d.

a orientacji dodajem y, że  nast. m ecz od­
zie

Cac h C, Slę na boisku policyjnego w K atowi- 
* ^ J h s t .  o godz. II-te j  przedpoł.

N
płonącej hałdzie

V n a rożniku ul. B ytom sk iej i Parkow ej 
Wz 1®m ianow icach n ieznany dotychczas ko- 
l4-Jet ladąc nieośw ietlonym  rowerem  najechał 
'0,1ia npe 8 °  ^ tąp*a A lfonsa z S iem ianow ic, Ko- 
'5tya Richtera, k tóry  upadł na ziem ię i złam ał

-  P Ogę W J{0s t Ce_

Zew ieziono go  do szpitala Sp. Brackiej 
•otaj an© w;ricacht

W  kawiarni „Eden", p rzy  ul. Miarki przy­
trzym ano pod zarzutem  oszustw a na szkodę  
ekspedientki L eszczyńsk iej Janiny —  19-let- 
nią Łuoję G óras, bez sta łego  m iejsca zam ie­
szkania. G órasów na tego  dnia popołudniu o 
godz. 18-tej przyb y ła  do m ieszkania Przeciń- 
skiej, przy ul. W ojew ódzkiej w K atowicach, 
gdzie  zam ieszkuje jako sublokatorka L eszczy ń ­
ska.

L e sz c z y ń sk a  za tru d n io n a  b y ła  w k iosku  
„ S ile s ia .p a c o n " , p rz y  ul. św . Ja n a , o czem

G o ra s  d o k ład n ie  w ie d z ia ła  i w m ieszkan iu  
P rz e c iń sk ie j  zw ró c i ła  się  ona do 12-letnicj 
córki,  b y  t a  w y d a ła  z  polecenia  L eszczyńsk ie j  
p łaszcz  i suknię,  pon iew aż  po ukończonych  
zajęc iach  L es z c z y ń s k a  z am ie rz a  iść do kina.

C ó rk a  P rzec iń sk ie j ,  nie p rz ec zu w a jąc  ż a d ­
nego podstępu  w y d a ła  g a rd e ro b ę ,  wartości  
370 zł., —  z k tó rą  G ó ra só w n a  zbiegła.

W  czasie  po szu k iw an ia  z a t r z y m a n o  ją  w 
kaw iarn i  „Eden".

Zapalniczki I kam ’enle
wykrył w yw iad Straży Gr.

mmmm

Kłusownicy w bażantarni

żatiterji" 4 k łusow ników , których zam ierzali

umknęli pod gradem  strza łów
cę n a  te ren  pow. b ędzińsk iego  i zbiegli nie­
rozpoznan i  w  k ierunku  G rodźca .

W  czasie  pościgu g a jo w y  w ys trze l i ł  2 -kro t-  
nie ze s t rze lb y  m yśliw sk iej ,  ;ecz s t r z a ł y  c h y ­
b i ły  i sp ra w c y  nie doznali  żad n eg o  uszczerbku  
na  zdrowiu .

W c z o ra j popołudniu  fu n k c jo n a riu sz  Po lic ji 
z K om is, w S iem ianow icach  w spólnie z  g a jo ­
w ym  zau w aży li n a  polach  d w o rsk ich  obok ba

p rz y trz y m a ć , lecz ci poczęli u c iek ać  w kie 
ru n k u  P ż z e ła jtó ,

Śc igan i p rz ed o sta li się  p rzez  rzek ę  B ry n i-

Połów  na g ran icy
Na odcinku  g ra n ic zn y m  w S z a rle ju  i B rz e ­

z in ach  Si. p rz y trz y m a n o  na u czy n k u  p rz e m y ­
ta  J a n a  T o m alę  z  B rzo zo w ie , S te fan a  S iw ow - 
sk iego  z S iem ianow ic, W in cen teg o  C zaplę  
i Ig n aceg o  T o m alę  z  P ie k a r , W o jc iec h a  M ro - 
z ik  z  B ob ro w n ik  o ra z  m ieszk ań có w  S o snow ca

O woce, b ska lje  i m a g g i

W y w ia d  k o m isa r ia tu  S t r a ż y  G ran icznej  w 
Lipinach po u z y sk an iu  k o n k re tn y c h  dow odów  
winy, zd em ask o w a ł  o s ta tn io  kilku rastfwych  
p rzem y tn ik ó w ,  u p ra w ia jąc y c h  ten p ro ced e r  od 
d łuższego  i czasu.

P rz e p ro w a d z o n a  u Józefa  O iszynk i  w R u ­
dzie  (Sobiesk iego  1) rew iz ja  d e p ro w a d z d a  do 
u jaw nien ia  p rz e m y tn ic tw a  na w iększą  ^kalę, 
szczególn ie  w zak re s ie  nie legalnego obrotu z a ­
p a ln iczkam i.  k tó ry c h  za ję to  70 sztuk . P ró c z  
innych  k a r  będzie  t e ra z  p łaci ł  sam eg o  cła  1107 
z ło tych .

Podobnie  p om yślną  rew iz ję  p r z e p ro w a d z o ­
no w m ieszkan iu  A lfreda  Kolasa  w N o w y m  
B ytom iu  (O rz eg o w sk a  5), gdzie  za ję to  sze -  
r e g  p rzed m io tó w  i w ra z  z donies ieniem  p rz e ­
k azan o  do  urzędu  celnego.

B ochenkow a Elżbie ta  w P s a r a c h  na widok 
p o s te ru n k o w eg o  w C horzow ie  rz u c i ła  p o s ia ­
d a n ą  p a cz k ę  i poczę ła  uciekać.  O czyw iśc ie  z o ­
s ta ła  p rz y t r z y m a n a ,  z a ś  w  p a czce  u jaw niono  
p rz e m y c a n e  m aszy n k i  f ry z je r sk ie  o raz  więk­
szą  ilość kamieni do  zapa ln iczek .  S a m a  się 
zdradz iła .

Przejechany chłopiec

w  osobach S ta n is ła w a  G ila, S te fan a  K u ch ar­
sk ieg o  i B o g d an a  W ilczy ń sk ieg o .

W y m ien io n y m  sk o n fisk o w an o  łączn ie  ok. 
50 kg  p o m ara ń cz , ok. 20 kg  m ag g i, 15 kg d ro ­
żd ży , 5 k g  m ąki k o k o so w ej, 40 kg  m igdałów  
o ra z  1 kg ro d z y n e k -i ok. 1 k g . sa rd y n e k . , ; '

N a  h a łdz ie  kop. „F ic inus"  w S iem ian o w i­
cach z b ie ra ją cy  odpadki  węgla  17-letni B u rg -  
h a m m e r  J e r z y ,  z S iem ian o w ic  (ul. P o w s ta ń ­
ców 52) s ta n ą ł  n ieo p a trzn ie  na  ro z ż a rz o n y m  
żużlu i do zn a ł  si lnego p o p a rze n ia  p raw ej  
s topy .

P rzew iez io n o  g o  do sz p ita la  h u tn iczego  w 
S iem ianow icach , gdz ie  p o z o sta ł pod  op iek ą  le­
k a rsk ą . •- ' ' J
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Czy Ameryka może zniszczyć Japonję
w ciągu 4S godasiu?

W  Japonji w y w o ła ły  wielką sensację 
Wynurzenia, jakie miał w  W aszyngtonie  
generał  b ry g ad ie r  William Mitchell na te 
łna t  ew entualnej w o jn y  S tanów  Zjedno­
czonych  z Japonja. G enerał  Mitchell 
b y ł  do n iedaw na zastępcą szefa lotnic­
t w a  w ojskow ego  S tanów  Z jednoczo­
nych  i w  tym  charak terze  zabra ł  głos w 
sp raw ie  pow ietrznego  charak teru  ew. 
p rzy sz łe j  wojny. O św iadczenie jego 
miało

formę dość sensacyjna,

bow iem  u w a ża  on, że flota pow ie trzna  
złożona z pięćdziesięciu w ielk’ch ste- 
ro w c ó w  m oże w  ciągu dwóch dn: zni­
szczyć całe w y s p y  japońskie.

S fery  japońskie p rzy ję ły  to nad z ■- y  
czajne oświadczenie spokojnie, jeżeli 
Ćhodzi o sp ra w y  polityczne i dość iro­
nicznie w zakresie  technicznym. Mó­
w ią c  o możliwościach realizacji m ordęr 
b zy ch  planów p. Mitchella Japończycy  
tw ierdzą ,  że s tw orzen ie  tak wielkiej 
floty s te ro w có w  w y m ag ać  będzie dłu­
giego czasu,, zw łaszcza, jeżeli wziąć 
pod uwagę, że Amerykanie, jak do tych ­
czas to w  szybkiem  tempie tracą  p'-sia 
dane s terów ce.

D o tychczasow e dośw iadczenia  S ta ­
nów  Zjednoczonych bynajmniej nie upo 
Ważniają w  istocie rzeczy  do tego, by 
snuli oni pomyślne horoskopy co do uży 
fteczności s te ro w có w  w  przyszłe j  w i ­
nie. N aw et podczas  os itnich m an ew ró w  
m orskich  roz jem cy orzekli, że sterów iec  
M acon. którą ' rai w nich udział w  za-

dopodobniej generał  Mitchell nie mówił 
poważnie i sądzą, że nawet, gdyby  Japo 
nja nie posiadała wcale  ani m arynark i 
ani floty, s te rów ce  am erykańsk ie  musia 
łyby  zużyć o wiele więcej czasu, niż 
czterdzieści osiem godzin, by zniszczyć 
Japonję.

i, i m  tu
N o w a  rew ja  w  „C asino d e  Paris*4.

Jeden z dw óch najlepszych paryskich 
musie - hallów  —  „C asino de P aris"  p rzy ­
gotow uje rew ję , k tó ra , jak  zw ykle, musi 
przykuć u w agę nietylko paryżan , lecz w 
szczególności tu rystów  - cudziozie r.eów. 
P rem jera każdej rew ji w tym  teatrze , przed 
s ta w ia  sw ego rodzaju  sensację tea tra lnego

Dożywotnia M o r g i m pornos dla legionistów.
l i  mmtiebreia Polaka.

kresie  służby ro z p o ru  
!»e b y ł  narażony

na całkow ite 
p rz y  m ałym  efekcie : 

Jap o ń czy cy  u w aż

wczej, dw ukre t-

ttszczeme.
ej pracy .

; też. że tiajpraw

O S C H Ł A  J U Ż  Z I I M ł A ,  
OSUSZMY ŁZY „

C if Twoi* i«»«5*wł- 
*ko x*w e«łew * jwż *;* 
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Radomsko, 27.*0 — Odbył się po­
grzeb zm arłego  przed kilkoma dniami 
właściciela maj. 1 ipicze ś. p. S tanisława 
Z iółkowskiego w wieku lat 71. Na uro­
czystości pogrzebow e przybył w ojew o 
da, gen. Głuchowski, k tó ry  jest sio­
s trzeńcem  zm arłego, o raz szereg  w y ż ­
szych oficerów i urzędników  pańs tw o­
w ych z rodziny ś. p. Ziółkowskiego. 
Egzekwie żałobne odprawili księża w  
kościele parafialnym  w  Kłomnicach, po 
czem zwłoki zm arłego  złożono w  gro­
bie rodziny Ziółkowskich, na miejsco­
w y m  cmentarzu.

Ś. p. S tan is ław  Ziółkowski więziony 
był przez  Moskali, za pomoc okazaną le 
gjonistom polskim w  roku 1915, k tórych  
bezinteresownie

zaopatrzył w konie

i żyw ność, pragnąc choć w ten sposób 
przys łużyć  się Ojczyźnie.

Gdy do wsi spow rotem  przybyli Mo 
skale, znaleźli się zdrajcy, k tó rzy  ś. p. 
Z iółkowskiego oskarżyli przed nimi. Zo 
stał on skazany  na

dożywotnią katorgę 
i w yw iez iony  na Syberie ,  skąd  dopiero 
powrócił w  roku 1919, zaw dzięczając ie 
dynie, swój pow ró t do kra ju  powstałej 
w  Rosji rewolucji. Jako spokrew niony z 
rodziną ks iążą t Ponia towskich, posiadał 
on wiele pam iątek po księciu Józefie P o  
niatowskim, z k tórych  był dum ny i prze 
ch o w y w ał je jak relikwie. Śmierć ś. p. 
Ziółkowskiego o k ry ła  głęboką żałobą 
okoliczną ludność, dla której był do­
b rym  ojcem i opiekunem.

Wófta nie wolno nazywać osiem.
Ukarany sekret a ras sądu.

HORACE van OFFEL.

Ł A Ł K A .

Radomsko, 27.10 Przed kilku miesią 
cami, w binrze Urzędu Gminy P ław no, 
miał miejsce uapozór drobny incydent 
który dła jednej strony okazał się fata! 
ny. Oto Zarząd Gminy Pław no w ziął 
w dzierżaw ę od rodziny Banaszkiewi- 
czów  budynek w którym

urządzono rzeźnię.
Poniew aż czynsz dzierżawny od te­

go budynku był zbyt w ygórow any, 
wójt Bronisław Brzózka w strzym yw ał 
się z zapłata czynszu pragnąc wejść  
w pertraktacje.

P ew nego  dnia do kancelarii gminnej

jciu  skom binow anych p rzyrządów  optycz- 
1 nych i akustycznych. Na nieszczęście w y n a ­
la z e k  m ój, który w dzisiejszych czasach  nie 
' zadziw iłby naw et dzikusów , był w tedy p rze d ­
w czesny. Nie udało  mi się za in teresow ać ni­
kogo, a  tem  sam em  zebrać kapitałów , p o trze­
bnych d la p rzeprow adzen ia  stud jów  i zbudo­
w ania modelu.

Cała m oja sz tuka  te  tylko odniosła re ­
zu ltaty , że pog rąży ła  mnie w  najsk ra jn ieszą  
nędzę. W obec tego  w iedzę sw ą za s to so w a­
łem do fabrykacji bagate lek , jakie pan tu ta j 
ogląda.

Mimo w szystko  nędza posiada  jedną d o ­
d a tn ią  stronę: niekiedy d o sta rcza  nam  cen­
nych i miłych przyjaciół, ó w czesnym  moim 
m ansardow ym  sąsiadem  był, jak  dziś, b a r ­
dzo sym patyczny m łody człow iek. Był poetą. 
T ak , panie —  poetą  praw dziw ym , k tóry  o- 
żyw ial nie m arne m arjonetk i z d rzew a lub 
cyny, ale słow a i myśli. Był a rty s tą , tw órcą  
setek  h isto ry j i ty siąca  pieśni, czarodziejem , 
zdolnym  w ykrzesać płom ień uczucia z kam ie­
nia, kazać try snąć źródłu  m iłości w  skalistej 
pustyni. Ale, rzecz n a tu ra ln a : ten doskonały  
poeta  był sam otny  w śród  ludzi. Jem u z a ­
w dzięczam  pom ysł zuży tkow ania m ego w y ­
nalazku  d la stw orzen ia najcudow niejszego  
au tom atu . D la zachęcenia mnie do p racy  prze 
czy ta ł mi bajkę H offm anna, o k tórej w spom i­
nał pan  przed chw ilą. O dtąd najm ilszą n a ­
sza  za b aw ą  i codzienną w ieczorną rozryw ką 
było w ynajdyw ać now e ta len ty  dla lalki, k tó ­
rą  stw orzyć mieliśm y.

Nadaliśm y jej imię K larym ondy. W zrost 
jej był natu ra lnej w ielkości, a  użyczyliśm y

w kroczył sekretarz Sądu Grodzkiego 
w Pław nie p. Stanisław  Banaszkiew icz, 
syn w łaściciela budynku, a siostrzeniec 
wójta Brzózki i, począł w gw ałtow ny  
sposób domagać się

zapłaty czynszu.
Spotkaw szy się z odmową, wpadł w 

pasję i obraził godność osobistą sw ego  
wuja p. Brzózki, podpisującego w danej 
chwili papiery urzędow e, nazywając go 
’’osłem ” przyczem  splunął w jego kie­
runku. Obrażony na siostrzeńca wójt, 
z ło ży ł doniesienie do policji, która sko- 
lei sporządziła akt oskarżenia p-ko Ba-

życia Paryża, to  też nic dziw nego, że po]a 
w ienie się now ego  w idow iska oznajm ia

specja lna  rek lam a p rasow a,

p rzy g o to w u jąca  publiczność do p ierw szegć 
spek tak lu . Tym razem , w ystaw ione z wiel- 
kiem przepychem  przedstaw ien ie , oprócz 
now ych licznych tricków , zadziw i w szy s t­
kich tem, że n ap isane  jest przez znanego  
w łaściciela m usie - hallu, znakom itego  p a ­
ryskiego im p resarja  H enry V am e. M ając 
zazw yczaj rew je  rozm aitych  au to rów , w ła ­
ściciel te a tru  pop róbow ał sw ych zdolności i 
w tym  kierunku. Co dziw niejsze, tw órca  
w idow iska sam  chce reżyserow ać i sam  bo 
dzie

w ystępow ał w głów nej roli.

T ym  sposobem , V arne —  d yrek to r zaatl 
gazo w ał V arne —  au to ra , k tó ry  zjednoczy! 
w  sw ojej osobie obow iązki reżysera  i a k to ­
ra

— T en trick  —  pow iedzia ł dziennikarz 
dyrek to row i: —  zgrom adzi, chyba, tak ie 
tłum y publiczności, jak  n igdy!

—  M am  nadzie ję  —  odpow iedzia ł właści 
ciel „C asino de P a ris" :

—  Jeżeli rew ja  odniesie pow odzenie, to 
V arne —  d y rek to r rzeteln ie  zapłaci V arne - 
aktorow i, a  ten ostaTni obow iązu je się roz 
dzielić sw oje ak to rsk ie  honorarjum  między 
starych  a rty s tó w  V ariety i K abaretów  um iesi 
czonych w dw óch  parysk ich  przytułkach 
dla ubogich.

J. K.

naszkiew iczow i o obrazę wójta na służ 
bae.

Sprawę pow yższą rozpatrywał Sąd 
Grodzki w Radomsku, który po w ysłu ­
chaniu stron, skazał sekretarza Banasz- 
kiew icza na 3 tygodnie aresztu, z za­
w ieszeniem  wykon, kary na okres lat 
2. Nadmienić należy, że w ładze sądow e  
na wiadom ość o pow stałym  incydencie, 
przeniosły B anaszkiew icza do Sadu 
Grodzkiego w Kłobucku, pow. często­
chowskiego.

S ąsiadem  moim był człow iek, fab ry k u ją ­
cy zabaw ki. M ieszkaliśm y na szóstem  pię- 
krze i byliśm y „najw yższym i" lokatoram i ka- 
hiiennego, zaw ro tnego  ula w dzielnicy T em ­
pie.

Człowiek ten był sta ry . Pew nej nocy, s ły ­
sząc jęki w jego  m ieszkaniu, udałem  się do 
niego. W y d aw ał się bardzo  chory, m iał silną 
gorączkę. P ielęgnow ałem  go jak  m ogłem  naj 
lepiej, a  po  tygodniu  zaczął w racać do siebie.

—  O ddał mi pan  w ielką przysługę —  
rzekł mi w ów czas —  nie wiem, jak  o dw dzię­
czyć się panu .

Rozejrzałem  się w około. Pokój był p e ­
łen zabaw ek  m echanicznych.

—  Ba! Niech pan  nakręci mi sw oje lalki 
Ą pozw oli, bym  od  czasu  do czasu  m ógł 
p rzy jść  i podziw iać je.

— Ja k a  szkoda! — rzeki mój sąsiad  — 
źe  K larym ondy już niem a. B yła lalką, k tó ra  
p o ru sza ła  się, m ów iła, w idziała , słyszała, a 
zw łaszcza rozum iała, co do niej m ów iono.
P ośw ięciłem  pięć la t na jej konstrukcję.

—  Brzmi to  n a  podobieństw o „O pow ieści
H o ffm a n n a1.

—  T ak  jest... w łaśnie... jak  w opow ie­
śc iach  H offm anna. P rzed  la ty  zajm ow ałem  się 
U doskonaleniem  sygnałów  kolejow ych. U lep­
szen ia  w zakresie fotografij i telefonów  n a ­
tchnęły  m nie m yślą zbudow ania  parow ozu,

^zaopatrzonego w  o rg an a  czułe na św iatło  i 
szm ery. M echanizm  tego  rodzaju  um ożliw ił­
by  przyśpieszenie i zw olnienie o raz  zaham o- jej m aski n ieznajom ej kobiety  D onatella . W e
w an ie  ruchu, bez pom ocy rąk  ludzkich. Mo­
głem  osiągnąć podobne rezu lta ty  przy  uży

w nętrzu  jej głow y szereg  ruchom ych ta b li­
czek, posłusznych n a  im pulsy zew nętrzne,

chw yta ł w ib rac je  św ia tła , dźw ięku i ciepła. 
Pow yższe tabliczki zapom ocą system u d ru ­
tów  elektrycznych, zastępu jących  nerw y, 
funkcjonow ały  spraw nie . Po trzech  la tach  
pracy  K larym onda s ta ła  się tw orem , w p ra ­
w iającym  w podziw , a  niekiedy grozę, ludzi 
n iew tajem niczonych w h isto rję  jej p o w sta ­
n ia : chodziła, tańczyła, k łan iała  się, rea g o ­
w ała m ow ą i w zrokiem  o raz  po rusza ła  w a­
chlarzem .

Valentin —  tak  nazyw ał się mój młody 
przyjaciel — b łag a ł mnie o dalsze u d o sk o n a­
lenia jeszcze. Po wielu trudnościach  udało  
mi się uczynić ją  w rażliw ą na rozm iar i rytm  
poezji. P roszę nie śm iać A':. Nie było to  b y ­
najm niej rzeczą najtrudi: efszą. W  pięknym 
poem acie, czytanym  na glos, jest w ibracja, 
nape łn ia jąca  pow ietrze harm onijnerni falam i. 
Jeżeli harm on ja  była doskonała , K larym onda 
reagow ała  na to  uśm iechem . N ajm niejszy d y ­
sonans w yw oływ ał u niej minę p gardy . Mój 
poeta , za b iedny n a  to, by  posiadać żyw ą in ­
sp ira to rkę , zdobył m uzę m echaniczną.

U braliśm y ją  w stró j florencki z szesn a­
stego  stu lecia. W  tym  kostjum ie, ze sw oją 
piękną i n ieruchom ą tw arz ą , w yw ierała  w ra ­
żenie dalekiej i perfidnej księżniczki z rodu 
Este lub B orgia.

Codziennie przychodził po nią Valentin i 
prow adzi! ją  do  sw ojej nędznej m ansardy , 
gdzie K larym onda w y d aw ała  się tajem niczą 
w różką, p rzystro joną  w  zło taw e sukno i s re ­
b rn ą  tkaninę.

Pow inienem  był w ystrzegać się n a d w ra ­
żliw ości m ego tow arzysza . Z akochał się w 
tem  widm ie i czytał je j sw oje  w iersze. Już 
przy  pierw szych strofach  uśm iechała się.

Lecz zdarzy ła  się rzecz n ieoczekiw ana i 
n iew ytłum aczona. Z n ienacka K larym onda

p rzesta ła  uśm iechać się. D arem nie przed nią 
jęczała dusza poety , szukając  coraz to  no ­
w ych, w zrusza jących  i w span ałych obrazów . 
K larym onda s ta ła  się nieczuła, o b o ję tn a  i lo ­
dow ata .

—  Ach! —  w ołał Valentin w  rozpaczy  ■— 
ło ta len t mój zam arł.

—  Co znow u! Ja k a ś  sp rężyna przestała  
działać w tej g łow ie lalki, zastępu jącej ci au- 
dy torjum . N auczym y ją  spow rotem  jej roli 
zapom ocą p rzyśm bow anych  gw intów ...

Ale b iada! Mimo usilnych s tra ra ń  i badah 
nie odkryłem  żadnego  defektu  w m echaniz­
mie. Robiło w rażenie, że au to m at chciał u- 
znaw ać od tąd  ty lko w łasną sw ą  wolę.

—  Daliśm y jej w szystko, prócz se rca  — 
b iadał V alentin. —  G dyby m iała serce, w ie­
działaby , co to  je s t litość...

T ak , jak  m nie p an  tu ta j w idzisz, dokona­
łem tego  cudu. K larym onda uzysłała  serce- 
Ale czy wie pan, co z niem zrobiła? Pew ne­
go w ieczora uciekła, by zanieść je  jakiem uś 
nicponiow i w sąsiedztw ie...

Na tem  u rw ał s ta rzec . Z auw ażyłem  P° 
raz p ierw szy, że w zrok jego  zd radza ł ob łą­
kanie. /

Z agadnąłem  go z zaam barasow an iem :
—  I w yrzekł się pan  zupełnie sw ych P0' 

m yslów , co do  parow ozów ?
—  Zupełnie — rzekł. — H istorja  K lar} ' 

m ondy w ystarczy ła , by nauczyć m nie rcZU 
mu. Jak ona, te  m aszyny seżasem  stalyW  
się zan ad to  in teligentne i go tow e strajkowa*- 
lub tw orzyć zw iązki.

Chciałbyś p an  — może — żeby u tw orz) 
ła  się „ ra d a  lokom otyw ?" Nie, p raw da?

T ł tn n .  L-- M*
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